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5 bm. w Legnicy odbył sie III 
Zjazd ' Oddziału Wojewódzkiego 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz-
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Ś5

komen

7 października w DKZM w lis? 
bindę odbyła się uroczysta akal 
mia z okazji 45 rocznicy powałJ 
nia SB i MO. Referat okoliczno­
ściowy wygłosił szef RUSW nj:- 
Zdzisław Klęski. Wyróżniając® “ 
się funkcjonariuszem wręczono ol 7’ 
znaczenia państwowe i resortów.'< 
Sztandar RUSW został udekotriz 
warty złotą odznaką LGOM.

W części artystycznej wrstąt. 
zespół „Mini Max” z WUSW 
Legnicy.

Niestety. od dzisiaj, tj. 12 paź­
dziernika podwyższona została na 
120 zł cena „Polskiej Miedzi” Pod­
wyżkę spowodował niezależny . od 
wydawcy wzrost kosztów papieru

29 września, na sesji plenarnej, 
zebrała sie Wojewódzka Rada Na­
rodowa. Głównym tematem obrad 
była ocena wydatków budżeto­
wych w pierwszym półroczu.

W omamianym okresie wydatki 
ogółem wyniosły 27,5 mld złotych. 
Wydatki bieżące pochłonęły kwo­
tę 16.5 mld. ijatomjast na inwe­
stycje przeznaczono 10.5 mld. Wy­
datki bieżące zostały prawie w ca­
łości pokryte przez budżet central­
ny (14.8 mld). Ostatecznie pierwsze 
półrocze zamknęło sie znaczna nad­
wyżka sięgającą 4.3 mld. Nadwyż­
ka budżetowa została, w całości 
przeznaczona na inwestycje o cha­
rakterze gospodarczym udziały w 
spółkach, remonty -i dotacje dla 
niektórych jednostek gospodar­
czych. np. WPK.

Radni ocenili także. stopień re­
alizacji 
nego.

2. Anulowania podatku sank- 
cyjnego ■ nałożonego na przedsię­
biorstwo z tytułu wprowadzenia 
protokołu dodatkowego nr 7.

1. Bezwzględnego zachowania 
proporcji placowych 2:1.

4 października odbyło się po­
siedzenie Rady Kombinackiej 
ZSMP, Tematyka obrad dotyczyła 
dalszego funkcjonowania organiza­
cji młodzieżowej w zakładach pra­
cy i kombinacie. Rada rozważyła 
projekt utworzenia w pószczegól-- 
nych zakładach pracy i kombina­
cie — młodzieżowego związku za­
wodowego.

Miejska Rada Narodowa obrado­
wała w Lubinie (29 września ). Rad­
ni zajęli się m.in. ocena realizacji 
wniosków zgłoszonych podczas 
spotkań z wyborcami. Ocenie pod­
legały wnioski zgłoszone w stycz­
niu i lutym br. Łącznie radni za­
rejestrowali 23 sprawy ' nurtujące 
mieszkańców Lubina. 10 z nich już 
zrealizowano. 8 się wykonuje, zaś 
pięć uznano za niemożliwe do re­
alizacji w obecnej kadencji. Na 
uwagę zasługuje szybki postęp 
prac przy zagospodarowaniu żużla 
z Centralnej Ciepłowni. Opracowa­
no specjalna technologie, pozwala­
jąca na wykorzystanie go do pro­
dukcji materiałów budowlanych. 
Ma się ona rozpocząć w roku 1992.

Radni ocenili także realizacje 
budżetu MRN w pierwszym pół­
roczu.

PO ZJEŹDZIE

W czasach szalejących cen i 
nanoszonych monopoli . sa . firmy, 
które stać na wyświadczenie przy­
sługi całkiem darmo. Doświadczyła 
tego Komisja Zakładowa NSZZ 
..Solidarność” z lubińskiego „In- 
trografu”. Drukarze zwrócili sie dó 
firmy konsultingowej „Ekspert” z 
prośbą o pomoc przy opracowaniu 
poprawek w systemie plac. Firma 
wykonała masę roboty i nie wzię­
ła grosza, wiedząc, że ma do czy­
nienia z raczej niezasobnym kli­
entem.

Jan Wieczorek, przewodniczący 
,.S” w „Intrografie". który nas o 
tym, poinformował, stwierdził, że 
drukarze sa i wdzięczni, i zasko­
czeni jednocześnie.

Rzeczywiście, w naszych czasach 
coraz trudniej o filantropie. A 
..Ekspertowi” w imieniu drukarzy, 
dziękujemy.

we skupione w Przedstawicielstwie 
Związkowym KGHŃI ogłosiły ak­
cję protestacyjną trwającą’ od 9 
do 15 bm., która polega.na ofla­
gowaniu zakładów flagami górni­
czymi oraz rozplakatowaniu o- 
dezwy do górników. Stwierdza się 
w niej m. in., że w ostatnich 
dniach uległy zachwianiu relacje 
placowe między górnictwem a 
przemysłem przetwórczym, które 
zgodnie z ustaleniami „okrągłego 
stołu” miały wynieść 2:1. Dla­
tego też .przy stale rosnących ce­
nach — czytamy w odezwie ■— 
zmuszeni jesteśmy żądać zrealizo­
wania następujących postulatów:

ŚWIĘTO

MILICJANTÓW

MRN
O WNIOSKACH

AKCJA
PROTESTACYJNA
Zakładowe organizacje związko- • kładowej ŃSZZ' „Soiid^SP1'
_ T3v-/x».r?c1 o.Atnr»ixaIcfanto ZG PolkOWlCS”' ' L i

i druku. Podrożały zresztą wszj 
slkie gazety...

Przepraszając za te niemiłą ni .: 
spodziąnkę. nie kryjemy jednoczę ż 
nie nadziei, że Czytelnicy ..Po ■ 
skicj Miedzi” pozostaną jej nad 
wierni. Ze swej strony zapewni- > 
my.' że dołożymy starań, aby s : 
wartość tygodnika stawała «e co 
raz atrakcyjniejsza.

nego. Delegaci, reprezentujący 54 
kola zakładowe PTE, ocenili dzia­
łalność towarzystwa \v okresie od 
1985 roku.

Głównym zadaniem towarzystwa 
w tym czasie była szeroko pojęta 
edukacja ekonomiczna. Członkowie 
PTE zorganizowali wiele kursów, 
szkoleń, konferencji : sympozjów, 
poświęconych wdrażaniu reformy 
gospodarczej. Wiele tysięcy osób 
więló też udział w serii popularnych 
odczytów o tematyce ekonomicz­
nej. Specjaliści z PTE byli też au­
torami wielu raportów, m.in. o- 
nracowali i wydali ..Raport o e- 
konomiczno-finansowyeh uwarun­
kowaniach postępu technicznego w 
woj. legnickim”.

Podczas zjazdu mówiono o za­
daniach PTE w warunkach gwał­
townego przyśpieszenia reform 
spodarczych w Polsce.

PRON KOŃCZY 
DZIAŁALNOŚĆ

Prezydium Rady Miejskiej 
PRON w Lubinie postanowiło 
zwołać w dniu 24 bm. o godz. 
16.30 plenarne zebranie rady i za­
proponować zakończenie działal­
ności PRON na terenie Lubina, 
uznając, iż spełnił on swoją rolę, 

’ do której' został powołany.

3. Wypłacenia w terminie wy­
negocjowanym w czasie strajku 
majowego zaliczkowej premii , z 
zysku. Związkowcy poinformowa­
li o swoich postulatach premiera 
oraz. ministrów .przemysłu i finan­
sów. .

poparcie
DLA PREMIER

trzech oddziała 
dobywezych pola wschodni .palni .„Polkowice” wy.s& 
mejatywą bezpłatnego nr 
warna jednej soboty d0 fcS 
zasilając wypracowanym 
mi fundusz . wspierar- 
mejatyw społecznych 
spodarczych prezesa 1 
Ministrów. Jednocześnie 
rowali chęć prowadzenia w? 
cia rudy miedzi w poz0&.:S' 
boty na normalnych zasada^/''- 

Propozycja górników 
się z pełną akceptacją komkij . 
kładowej NSZZ
ZG ..Polkowice”;

Mając na w>zględzie auJ . 
sytuację kraju, KGHM jak H 
szczególnych kopalń trzeba ! 
wiedzieć, że tego rodzaiu in|, 
tywa jest bardzo na czasie i j.«' 
lepszym wyrazem poparcia | ■ 
rządu Tadeusza Mazówie^J 4 
Ciekawe czy załogi innych 3' 
nów i zakładów rćrnicj.. 
LGOM pójdą tą samą,, droiąj,

Górnicy z

OPINIE

NUU MH2

bez 
so-

po- 
je-
W

lityka proinflacyjna, bo trudno 
.inaczej zinterpretować ostatnie de­
cyzje Sejmu i Senatu.

Można zrozumieć psychologiczne 
i polityczne podłoże kunktator­
stwa Zgromadzenia . Narodowego, 
ale trudno zbyć milczeniem pyta­
nie do czego to doprowadzi? Od­
powiedź jest prosta — do tego źe 
za parę miesięcy . po wypłatę 'Te­
dzie się chodzić z walizką, a skle­
py zamienią się w świątynie Mer­
kuriusza. Będzie się w nich można

Przezywamy okres niebywałej 
aktywności politycznej. Albo my 
odwiedzamy kogoś w interesach, 
albo ktoś nas. A kolejne rządy 
państw zaprzyjaźnionych, albo z 
nami sympatyzujących, składają, 
deklaracje udzielenia pomocy pol­
skiej przebudowie. To bardzo cie­
szy. Łatwiej jest pokonywać trud­
ności wiedząc, że jest wielu chęt­
nych do pomocy. Tym bardziej w 
sytuacji, kiedy wiadomo, że ' 
pomocy z zewnątrz nie damv 
bie rady.

Stare arabskie przysłowie 
wiada: Allach ci nie pomoże, 
sil nie pomożesz sobie sam. .. 
oświadczeniach polityków i biz­
nesmenów pobrzękują właśnie ta­
kie same nuty, a Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy mówi wprost, 
ze uzrleznia uruchomienie kredy­

tów od wdrożenia tzw. programu 
dostosowawczego. Trzeba mieć 
świadomość dwóch rzeczy: bez za­
granicznej pomocy nie wydźwig- 
memy gospodarki, a na pomoc 
nie mamy co liczyć bez istotnych 
wyrzeczeń. Wyrzeczenia zaś musi- 
my ponieść w walce z inflacją. 
7 ymczasem na tym polu, na razie, 
same klęski. Zwycięża bowiem po­

modlić, zęby coś kiedyś kupić.
Potrzebny jest więc program bez­

pardonowej walki z inflacją. Tym­
czasem takiego nie ma, a czas ucie- 

Ka i jest go coraz mniej. Nasza gospo­
darka nigdy nie grzeszyła zbytnią 
tęzyzną, od paru lat jest ,z nią 
bardzo źle, ale jeśli procesy in- 
j.acytne będą się rozwijać w ta­
kim tempie, to się po prostu roz-

LEKARSTWO NA KACA

t.zSN O233-Z0Z«

leci. Bez masowych strajków doj­
dziemy do sytuacji z 1981 roku 
A rno nahPólkach b»ł oceń 
A mo-e być jeszcze gorzej.
walki Tózn.e me*odV rozpoczynania 
walki z inflacją, która, jak wio

zmęczenie ^St 9ra na
Koz*-ręca  się inflacje ^Óa^°e;t0^ ^ Ipoł^ 

J 3 serdecznie dość i jest gotowe zaakceptować każde

pociągnięcie. I kiedy zastaiiawis 
się nad polityką rządu Ta“ettS. 
Mazowieckiego, dochodzę 00 “jż, 

- sku, że wybrał właśnie tę hiet
Ale jest to .metoda bardzo W 
towna. Inflacja jest jak kae J 
przepiciu. Likwiduje się D° 
nem, ale na krótko, bo potent ;• 
jeszcze większy, Aby go tabu P 
nownie trzeba .wypić, ale jat . 
kszego klina. A potem irz.eM J 
jeszcze więcej i klinowanie P 
chodzi w nałóg. Jedyna, rwI 
przestać, pić. W naszej ty 
jest to jednak bardzo tr! 
nieważ osiągnęliśmy 
stadium nałogu i, kuracja . 
kowa będzie niezwykle 0 ■ , ? 
Musimy jednak przestać 
kieliszek, bo od delirium t „ 
dzieli naszą gospodarkę 
niewielki, dystans. Mimo ’ 
ko, lepiej przeżyć nawet a . 
ból, niż wylądować w donT. j 
riatów. Drzwi doń są 
warte. Możemy je albo 2at?0liiel 
albo przekroczyć. Odwrottt 
nie ma. , ,v J.

DARIUSZ JA11

v’Ca red' nac«* a>*0.  sekr. Macho"ska, Bsrtara Machnicka,
F-

■ ąstzzeB. sobie takze B,.aw0 d° "^Pocztowe. Materiałów nie zamówionych redakcja «»'
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partyjnych L 

wszyscy są I

Znam również przykłady, kiedy 
odpowiedzialne stanowiska obsar 
dzano ignorantami bez honoru i 
charakteru, tolerując ich za wodo-

Marne wyniki dały inne 
ne przedsięwzięcia natury 
gospodarczej. Mam tu na

dyrektora generalnego
A w prośbie wyłożyć co i

Bodaj w roku 1932 ówczesny 
minister przemysłu wydrukował 
na powielaczu rozporządzenie o 
tajemnicy wojskowej. Wedle tego 
dokumentu, aby wykonać chociaż 
jedno zdjęci?, w kTpa'.r>i t~zeba 
uzyskać specjalne zezwolenie. Pan 
minister tak .dalece nie miał zau­
fania do kierowników zakładów, 
ze chcąc • wykonać zdjęcie w 
„Rudnej", trzeba wnieść prośbę do 
urzędu 
KG1IM.- 
po co.

M o ja 
fotoreportaż z „Rudnej", 
umotywowane podanie i zezwole­
nie uzyskała. Fotoreporter zjechał 
na poziom 1000, do oddziału G-l, 
obfotografował co chclał i dopiero 
się okazało skąd troska pana mi­
nistra przemysłu o zachowanie 
najgłębszej tajemnicy. Otóż, jak

ci. którzy piastują 
funkcje. A wśród 
funkcjonariuszy nie 
otwarci na czyjeś pomysły, na czy- j 
jąś aktywność, na krytykę czego- | 
kolwiek co zrodziło się w ich sze- 
fowśkich głowach. Najchętniej ota­
czają się więc miernotami, wyćwi­
czonymi w seri 
przyklasnąć każdemu, najgłupsze­
mu nawet pomysłowi i służyć mu B 
do'ostatniej kropli atramentu. a

JANUSZ DOBRZAŃSKI 
we szkodnictwo, a także broniąc 
i osłaniając przed krytyką. A po 
łbach dostawali krytykujący. 
Wbrew pozorom nie są to przy­
kłady z lat stanu wojennego, ale 
bardzo współczesne.

Ludzie myślący i odważnie wy- i 
głaszający swe poglądy nic są | 
mile widziani, są niewygodni, bo | 
zakłócają spokój, uwierają'. Znam i 
przypadki, kiedy takich właśnie | 
ludzi wykańczano, stosując nie- >fJ 
wybredne metody, łącznie z pre­
parowaniem zarzutów i win wy­
ssanych z palca. Z gruntu nie­
prawdziwych, ale mających służyć 
do usunięcia niewygodnego czło­
wieka. W znanych mi przypadkach 
nie pomogło odwoływanie się do 
centralnych organów partii, bo 
chociaż skrzywdzonym przyznawa­
no rację, szkód nie naprawiano, a 
winowajcy pozostali bez kary.

"Pr. ecz tv lizusie! «krokod\ł"

akceptowania przez każdego trzeź­
wo myślącego człowieka. Otóż są­
dzę, że jedną z ważnych przyczyn 
była niewiarygodność partii, któ­
ra mimo rozlicznych deklaracji, 
nie zmieniła na liczącą się skalę 
ańi stylu, ani metod funkcjonowa­
nia. I nadal wykazuje zadziwia­
jąco wysoki stopień odporności na 
zachodzące wokół przemiany.

Proszę zwrócić uwagę, że 
od ostatniego zjazdu PZPR 

’ płynęły partii na nieustannych 
batach. Jest to nieskończone pas­
mo nasiadówek na różnych szcze­
blach, z których dla praktyki po­
litycznej nie wynikało dokładnie 
nic. A przecież praktyka politycz­
na polega na dialogu z bazą spo­
łeczną, na. pozyskiwaniu zwolen­
ników i sympatyków partii i lan­
sowanej przez nią polityki. Bodaj 
tydzień temp na tej samej stro­
nie, w rubryce „Po(d)glądy”, re­
dakcja zamieściła felieton poświę­
cony egzekutywie KW PZPR w 
Legnicy. Był to tekst śmieszny, ale' 
i tragiczny. Bo jeśli obejrzeć się 
na minione lata, to trudno nie 
dojść do wniosku, że egzekutywa 
nagadała się ile wlazło, a prakty­
czny pożytek z tego żaden. Bo co 
z tego, że egzekutywa KW oceni 
stan telekomunikacji w Legni- 
ckiem, skoro i bez . tego wiadomo,

Teraz takie pociągnięcia .kadro- 
5® nie są możliwe. Zajrzyjmy 
l®unak do wnętrza partii i spró- 
!*W  zastanowić sie nad pyta- 

dlaczego PZPR przegrała 
^•'bory? Na dobrą sprawę miała 
Przecież ciekawy program, do

mądrych i uczciwych. I teraz, od 
L, już momentu, odcina się od 
□ityki lansowania „towarzyszy 
WW”. co znaczy biernych, mier- 
Lh, ale wiernych. I od tej chwi- 
j; stawia na krnąbrnych, niepokor- 
nvch. energicznych, że będzie ich 
nie tylko wspierać, ale i ochra- 

j wewnątrz, i na zew­
nątrz. Tak w dużym skrócie moż­
na' oddać ducha i literę uchwały 
Xiil Plenum KC w sprawie poli­
tyki kadrowej partii.

A jak ten duch i ta litera miały 
się w praktyce? W praktyce lima 
BMW była nadal najulubieńszą 
formą kreowania polityki kadro­
wej. I wewnątrz partii, i na zew­
nątrz.’Aczkolwiek w tym drugim 
przypadku, możliwość rzeczywi­
stego wpływu została znacznie o- 
graniczona poprzez zniesienie po­
wszechnie obowiązującej nomen­
klatury i-zastąpienie jej systemem 
rekomendacji. System ten ma cha­
rakter czysto formalny, bo ważne 
stanowisko w przemyśle czy ad­
ministracji można objąć nie po­
siadając rekomendacji PZPR. 
Znam sporo takich przypadków. 
W każdym razie, od paru lat jest 
nie do pomyślenia, że do firmy 
przyjeżdża dwóch panów, w ciem­
nych garniturach, i mówią: „To­
warzyszu. nie jesteście już dyrek­
torem, zdjęła was egzekutywa”. W 
taki sposób swego czasu ..odwoła­
no* ’ dyrektora pracowniczego w 
ZG „Lubin”, który się naraził 
władzy politycznej. A naraził się 
mianowicie tym. że pilot helikop­
tera, z którego miano zrzucić, 
kwiatki na trybunę honorową, za 
tardzo obniżył maszynę i kwiat­
ki zamiast wpaść w ręce władzy, 
rozwiały się na cztery strony 
świata. Co. podobno, władzę skom­
promitowało. Byłoby to nawet 
faieszne, gdyby’ nie to. że zda- 
jzylo się naprawdę, a były dyrek- 
tor przez kilka miesięcy był bez 
roboty.

że brakuje telefonów. Co z tego, że 
pod adresem WUT sformułuje 
wnioski, iż trzeba instalować wię­
cej telefonów. I bez tego wniosku 
wiadomo, że trzeba. Wiadomo też 
z góry, że dyrektor tej instytucji 
wrzuci wniosek do kosza, albo- 

. wiem większa liczba mówiących 
aparatów zależy od tego czy bę­
dzie miał pieniądze, kable, centra­
le i sto -innych rzeczy, a. n;c 0- 
woli egzekutywy.

Partia się przeorgamzowuje mó- 
wi się o zmianie stiuktui, styli 
pracy politycznej. nowy™‘ 
mie, odpowiednim do cms u. vn 
runków,' o (innej nazwie, birdz lej 
oddającej istotę rzeczy, Slow 
, tego chaosu ma się wyłonić /. i 
PC X nowa partia. ObawiM. sdę. 
żc jeśli w polityce -drov>ej.n.o 
sir*  nic zmieni (a lo ZA-'- ...
jakoś niknie w powodzi dyskusji).

ma. ........

Na przegraną w wyborach par- ! 
tia zapracowała więc sobie sama, [ 
prowadząc taką a nie inną polity- j 
kę kadrową. Ja, Boże broń, nie ? 
generalizuję, bo w partii są n?ów- | 
nież ludzie mądrzy, ale niestety nie I 
zawsze, właśnie oni, mają głos ! 
decydujący. Co znaczy człowiek, | 
jego pomysłowość, ofiarność, za-| 
angażowanie okazało się podczas i 
kampanii wyborczej do obu izb 
parlamentu. Partyjne sztaby wy­
borcze, mające do > dyspozycji eta­
towych pracowników politycznych, 
rozpoczęły kampanię późno, pro­
wadziły ją ociężale i bez pomy­
słów. Komitety obywatelskie, o- 
narte w całości o działalność spo­
łeczną. były lego całkowitym 
przeciwieństwem. Oczywiście, me 
chcę przez to powiedzieć, że par­
tyjni kandydaci do Senatu prze­
palili przez- nieudolną kampanię 
wyborczą. Gdyby było inaczej, 
bieg' wypadków nie uległby zmia­
nie Chcę natomiast zwrócić uwa­
gę że wielu członków komitetów 
obywatelskich i aktywistów S 
to' w wielu' przypadkach byli 
członkowie PZPR, którzy z partu 
odeszli, bo ich do tego zmuszono. 
Albo też zrezygnowali z członko­
stwa sami, zanim zdążono ich 
zmusić. PZPR pozbyła się. niejako 
na Własne życzepie. wie u mą­
drych. odważnych i. hktyręnyc-h 
ludzi. I teraz płaci rachunek.

pfartyj- 
stricte 

___ myśli, 
lna 'przykład, szeroko reklamowa-- 
ny program 5 -r1 dotyczący bu- 
downictwa. Wedle założeń tego pla- 
nu miało się w Legnickiem budo­
wać 5 tysięcy mieszkań i jeden 
tysiąc domków jednorodzinnych 
rocznie. Od początku było wiado­
mo. że jest to zamiar utopijny. 
Mówili to wszyscy, którzy zawo­
dowo zajmują się budownictwem. 
Jednak program został uchwalony 
przez plenum KW, a następnie 
przez WRN. T w zasadzie obowią­
zywał do ubiegłego roku, kiedy 
WRN zerwała z tą utopią, bo nig­
dy nie udało się wybudować wię­
cej niż trzy tysiące z małym ha­
kiem. Nasuwa się pytanie, jak mo­
gło dojść do stworzenia i uchwa­
lenia takiego nonsensu? Taka była 
wola ówczesnego I se^et^?i? 
KW inni to tylko „przyklepał. . 
aby wymogom demokracji stało się 
zadość.

Zupełna nieskuteczność tego s-ty- 
1U funkcjonowania partu i . 
nvch prób wpływania na zmianę 
rzeczywistości, wynika także z

ry' 1±ĆjaWc prKuje" na 

uchwalenia tego =-

■ palni ' ..Sieroszewice ...
Teraz wypływa^ Inne pyl^. 

jak to. c° bardzo bez-kadrowej. Ano. ma -K . rorma<.h 
pośrednio. °
pracy decydują

, pZPK poniosła sromotną 
(H1 ,y wyborach do Zgroma- 

Kilię ^środowego, odkąd opuś- 
dotychczasowi koalicyjni

6 łUy, toczy się niezwykle 
li10 dysputa na temat przyczyn, 

ją spowodowały. Ma się z 
„yłonić zupełnie nowa partia 

ff1’j lewicy, uwolniona od blę- 
^“‘Zlcie popełniła w swej hi- 
*"'• \ które spowodowały, że 
l* rJ' 3dów trzeba było oddać o- 

r.j i słusznie, bo partia per- 
s,)<’ntnic powtarzająca te same 
>’“f „je zasługuje na lepszy los.

ozPR popełniła wiele błędów, 
■ orskich, a ich skutki są i bę- 

- widoczne jeszcze przez długie 
Moim zdaniem, najcięższym 

świnieniem była polityka ka- 
—'-^,3 pojmowana i uprawiana w 

szczególny. Owa szcżegól- 
polegała na rozbieżności .słów 

%-nów czyli na' cynicznej hipo- 
iSji i trzeba to powiedzieć 
|r'toSt W uchwalanych gęsto do­
centach mówiło- się. że partia 

uwia na ludzi -kompetentnych.

si;r zakazać lustę.nu do
Nigdy nie wiadomo co jeden ; 
drugiw podpatrzy •’ ujaw'.’. Wro­
gom c^zywiścic.

r. ftujy tę j t-ujłi KUŁtuy.
j ^'iądomo, na dole prwują maszy­

ny górnicze. Ale czytelnikom, me- 
u go felielonu mogi; zdrarłzió, oczy- 
B wiście w tajemnicy, że są to tylko 
S pozory, atrapa dla zmylenia prze- 
H ciiumka. Taka na przykład kot- 
| wiarka, ■ oprócz tego, że służy do8 kotwienia stropu, została rótonież 1 przystosowana do wystrzeliwania 
| rakiet przeciwlotniczych, zwanych 
g centymetrowymi, ze względu na 
3 niewielką średnicę. Rakiety wstrze-
9 liwuje się seriami przez specjalne 

otwory wywiercone w stropie wy­
robić. górniczych. Ich wyloty są 
maskowane, oczywiście dla zmy­
lenia przeciwnika, różnymi budyn­
kami na powierzchni. Budynki od­
suwa się automatycznie, po naciś­
nięciu guzika, który znajduje się 
w kopalnianym dziale wojskowym.

Albo ładowarka. Ładowarka nie 
jest w istocie urządzeniem do ła­
dowania rudp, tylko specjalna od­
mianą podziemnego transportera 
rakiet międzykontynentctlnych. O- 
czywiście z głowicami jądrowymi. 
Głowice są przechowywane w 
pomieszczeniach zwanych dla 
niepoznaki magazynami górni­
czych materiałów wybuchowych.

Ale lo nie wszystko. Na przy­
kład wiertnica, o której się wie. 
że robi dziury P°d ładunki do 
odstrzeliwania urobku, w istocie 
drąży otwór dla celów specjal­
nych. Ma on przejść przez śro­
dek ziemi i wyjść w miejscu, gdzie 
stoi budynek Pentagonu. W otwo­
rze zostaną zainstalowane czułe 
mikrofony do podsłuchiwania roz­
mów wodzów US Army.

Na koniec tajemnica najgłęb­
sza. Górnicy tylko udają, że jed- 
rują rudę. W rzeczywistości two­
rzą tajne oddziały desantowi-, któ- 
r.:. w Azie ccego, specjalnym tu­
nelem, mającym swe wyloty w

I newralgicznych punktach USA. zo- 
j staną przerzucone wozami odstaw- 
i czymi. Opancerzonym: ma się ro- 
1 zamieć'.
1 Uważam więc, że pana iiiiiiistra 
S należałoby postawić przed Trybu- 
S nulem Stanu, albowiem swym roz­

porządzeniem douroie.ai.d do u- 
jaw.ienia tajemnic wojukcinyrh o

i znaczeniu strategicznym. Fctore-

PO(D)GLĄDY

za-



- Polska Miedź

Od jakiegoś czasu o budowni­
ctwie cisza. Wszyscy nabrali wo­
dy w usta. Nie organizuje się 
konferencji prasowych, zapadlo 

głuche milczenie wokół słynnego 
programu „pięć plus jeden”. Zda- 
je się, że nic jest to przypadkowe 
■ j.,v. isko. Ale oby nie było zapo­
wiedzią burzy i to z piorunami.

oprawy swją bowiem zle. Pu 
pita wsze, iuki aOKiauiue me wie, 
ja.rie są rzeczywiste poirzeoy rnie- 
iZkaiubwe w wojcwoaztwie legni­
ckim. oest to rzecz truan.a do 
oszacowania, albowiem Kolejki do 
spoiuzielni mieszkaniowych są od 
paru lai praktycznie zamknięte 
ula nowycn staczy. Ilu jest po­
tencjalnych. kandydatów ao -sta­
nia, nie wie nikt. A więc potrze­
by to po prostu czarna dziura. 
Po drugie, rok bieżący rokuje dla 
budownictwa bardzo niepomyślnie. 
Będzie gorzej niż rok temu, a 
przecież i wtedy nie było najle­
piej.

Postęp prac w budownictwie ■ 
planuje się i ocenia w okresach 
półrocznych. Tak robi to Woje­
wódzka Dyrekcja Inwestycji, tak 
robią to firmy budowlane. Z 
planu wynika, że w pierwszym 
półroczu budowlani powinni osią­
gnąć 30-procentowy stopień za­
awansowania. Tymczasem uskrobą- 
li zaledwie 23 procenty, czyli 
mniej niż zakładał plan i mniej 
niż rok wcześniej, w tym samym 
czasie. W przeliczeniu na chałupy 
jest tp dokładnie o 68 za mało, 
aby dorównać wynikowi Sprzed 
roku.

Od pierwszego podsumowania 
upłynęły dwa miesiące, a więc du­
żo czasu, a tymczasem stopa za­
awansowania planu wzrosła do 
zaledwie 29,9 proc. Czyłi nie osią­
gnęła pułapu planowanego na 
półrocze. Wprawdzie w budowni­
ctwie obowiązuje uświęcony . nie­
dobrą tradycją obyczaj oddawa­
nia mieszkań w ostatnich dniach 
roku, ale • w tym konkretnym 
przypadku trudno uwierzyć w ' 
możliwość wykonania planu. Nie 
w całości, rzecz jasna, bo to jest 
raczej niemożliwe., ’ale przynaj­
mniej w większej części. Wyraźnie 
ujemna dynamika, wynosząca 92,7, 
jest najlepszym dowodem,, że tak 
może być.

Co to oznacza dla setek Ko­
walskich ze spółdzielczych kole.- 
jek, którzy jeszcze w tym roku 
widzieli się we własnych czterech 
kątach, wyjaśniać nie trzeba. 
Warto jednak poznać rozmiary te­
go rozczarowania. 29,9 proc, planu 
za 8 miesięcy oznacza, że w Leg-, 
nicy nie przekazano 66 mieszkań, 
w Lubinie 78. w Głogowie 89, w 
Złotoryi 96, w Chojnowie 75. w . 
Przemkowie 30 i w Chocianowie 
40. Jak widać jest to. klęska na 
wszystkich frontach. ,

Ale to jeszcze nie. wszystko. 
Trzeba bowiem wiedzieć, iż tego­
roczny plan budownictwa miesz­
kaniowego został dość wyraźnie 
zredukowany w porównaniu do 
ubiegi-r icznegu. Założono, że .w 
tym roku wybuduje się ponad 
3520 mieszkań. Za przyjęciem tej 
właśnie liczby gardłowali budo­
wlani. Twierdzili zgodnym chó­
rem. że przede wszystkim trzeba 
konstruować plany realne, oparte 
o gwarancje . zaopatrzeniowe i 
normalną, rytmiczną pracę. Tym­
czasem planowanie na wyrost, 
przynoszące poklask władzy, wy­
chodzi budownictwu bokiem. Wła­
dza bowiem, próbuje nierealny 
olan wyduszać kolanem, a to od­
bija się na jakości, a nierzadko 
na ilości także. Działanie pod

te

w
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getycy, za gaz odpowiadają 
nicy itd. Pociągnięcie byld/(.>!<

%

J k

W kaź-

budowlane 
bowiem

■-•11 ■

przech wyc; 
materia’-. -

też nie są 
spojrzymy

O- 
ale.

Na rynku 
i więc taki 

wszędzie

objęto 11

- Od niedawna wszystko 
zmieniło. Wyszło specjalne i 
rządzenie nakazujące, aby 
robił to, co należy do niego, 
jeśli trzeba wybudować mag 
energetyczną, mają to robić

STAN 
WYJĄTKOWY

Ale firmy 
święte.. Jeśli ___
na-ich wyniki produkcyjne f fi­
nansowe, to okaże się, że budują 
coraz mniej, ale mają wyższe zy­
ski i zarobki. W tej chwili prze­
ciętna płaca na budowie sięgnęła 
40(1 tysięcy złotych. przy wyraź- 

- -

wszysiKiego i to jeanoczts.i.e 
Najoard.ziej dotkliwy był jcunak 
deficyt stali zbrojeniowej,' której 
dostawy pokrywały zaledwie . 20 
procent potrzeb. Zaczęły ograni­
czać produkcję fabryki domów, a 
t-o oznaczało ograniczenie prac 
montażowych na budowach. Nie 
przychodziła na czas i w wyma­
ganej ilości armatura, stolarką,, 
materiały wykończeniowe. 1 to 
bardzo niekorzystne zjawisko jest 
dowodem, że system' zamówień 
rządowych — którym 
grup materiałowych — nie spraw­
dza się w praktyce. W warunkach 
szalejącej inflacji zachęty ekono­
miczne. wynikające z istoty zamó­
wień rządowych, są zbyt nikle, aby 
mogły nakręcić koniunkturę, 
płaca się produkować mało, 
drogo. Opowiadał mi jeden z dy­
rektorów firm budowlanych, że 
ceny niektórych materiałów bu­
dowlanych skaczą trzy razy w cią­
gu jednego miesiąca. Firma je 
płaci bez' dyskusji, bo jeśli nie, 
to towar natychmiast 
konkurent. 1 
wym panuje 
s.teryzm, jak

presją nie zawsze bowiem przyno- nym pracy' A
si zamierzony skutek. . w ę .

Wobec takiej argumentacji rud- 
■ni złożyli broń i w wojewódzkim 
planie'' rocznym przyjęto taką 
właśnie liczbę mieszkań. Liczbę, 
która była sumą planów poszcze­
gólnych przedsiębiorstw budowni­
ctwa mieszkaniowego.

'Sprawa jest jasna % — uprawia 
się monopolistyczną politykę cen. 
Przedsiębiorstw budowlanych jest 
niby dużo ale w rzeczywistości 
każde z nich trzęsie własnym ryn­
kiem budowlanym i robi co chce, 
Sytuacja jest bowiem taka, że je­
dno przedsiębiorstwo ma we wła­
daniu jedno miasto. Dla . przykła­
du w Legnicy — Legnickie Przed­
siębiorstwo Budowlane, w Głogo­
wie — Głogowskie PB, a w Lu­
binie LBP. I nie zmienia sytuacji 
fakt, że na przykład w Lubinie 
działa także Zakład Remontowo- 
-Montażowy KGHM, a od niedaw­
na Przedsiębiorstwo Realizacji 
Inwestycji Miejskich. Firmy 
budują bowiem — relatywnie 
tak mało mieszkań, że nie są

Dlaczego wystąpiło tak gwałto­
wne załamanie tego, realistycznie 
zbudowanego, programu? Nikt nie 
przewidział, że w bieżącym roku 

• rynek materiałów budowlanych 
praktycznie, przestanie istnieć. Z 
materiałami budowlanymi nigdy 
nie było dobrze, budowlani zawsze 
narzekali, że im' czegoś brakuje, 
ale realia tego roku zaskoczyły 
nawet ich. Bo zaczęło brakować

nie wszyst- 
ie każdemu 

stopniu. W kaź­
że na tegoroczni w^?'' 
"7>c wie najlepiej wv L
wlani. J "' -• oucro-

zbytnio do 
że‘żi«»,iecz; 
soółdzielmel 

Ale nie malS^ 
prerogatywo 

adzie lajl’ 
■tuacia «“g 

gdzie sM^i 
---  •„ nOZlsW praktyczni P ,

wać na rynek j być liczącą się 
konkurencją dla- monopolisty.

drogi
kom,
kom, __ ___ _
sklepy handlowcom. Były*  
żary przerastające możliwo

, jedynczych spółdzielni i
tzw. kompleksowych prX;>?- 
szła fatalnie nie tylko w Z ‘"i 
Miedziowym, ale generalnie1 
lej Polsce. Księżycowy w| 
wielu osiedli mieszkaniowi 
tego dobitną ilustracją.

czne, bo odwołujące się do 
cjalności, a także odpowiai . 
.rozwiązaniom • stosowanym I ^jła. 
łym świecie. Niestety, prj jj4pie 
przyniosła chaos. Okazało s/ji 
energetycy wcale nie palą j -j . 
budowy iinii kablowych, I. 
pierwsze — trzeba wyasygn ’ 
pieniądze; a po drugie 
dową wiążą się . kłopoty. K'/~ 

- budowy ostatecznie refunduj ńj-y 
dżet państwa, ale -biegania. ,, 
budowie nikt energetykom nie..- j 
mierzą wynagradzać. A więc .j 
wszystko, aby wykręcić 
przedsięwzięć inwestycyjnych. .. 
mieszkaniach im nie zależy — 
to przecież sprawa spółdzielc . 
— a każda dodatkowa chał#.

■ tak nadweręża napięty bilan 
nergetyczny. i

. Ktj 
.. więc widać

w budownictwie nu - pi 
nie wynika tylko ,zc ,yCh P1 
trwonią i monopolisty 
tvk firm budowlany* '»• ftyl 
się, że zamiast no" J’r 
uzdrowienia naszego S«I
przydałby się jedc"’ I
stan wyj-tkowy 
ministra finansów 1 jnVeh 
niństwowćj. Może je u „ 
trzeźwił, a innych <

czosc mieszkaniowa re v 
tzw. kompleksowe projekt'}l|! 
gotowe osiedla. Odpowiada 
me tylko za wybudowanie 
ale tez dróg, instalacji , 
etc. Kiedy wszystko było 

przekazywała kJ 
linie kablowe 3 .

gazociągi gazownik J 
handlowcom .■

Wielu -innych ..gestorów ii 
. wuje’ się i postępuje Poao 

"Bywa więc często tak, te • 
mieszkalny jest’ gotowy,. a» .,. 
mogą się wprowadzić w-<a" 
bo to albo gaz jeszcze nie £ 
czony, albo prąd, albo kana 

/Słowem — totalne bezhoł”™

Ustawodawca obarczył ołj*  , 
kieńr koordynacji całości P 
inwestycyjnych terenowe -= 
administracji państwowej, ■ 
naczelników i prezydent . 
Ich obowiązkiem jest ę ; 
wanie. aby ten kto czjsif 
wać ulicę zrobił ją 
ten co ma dostarczyć g‘ .j 
co trzeba. Jednak naczelny da 
zydener nie palą się z 
roli, co sprawia, że z 
robią to nadal s 
szkaniowe. 
wiednich 
mizerne rezultaty, 
odbywa się na zaS; 
skiej. Najgorsza-sy 
sce w Lubinie, £
-stała 
sąma

•A monopolista nie bawi się' w 
sentymenty, i jak s;ę okazuje, nie. 
przejmuje się .-nikim- "i niczym. 
No bo jak inaczej wyjaśnić fakt, 
żę w przedsiębiorstwach budowla­
nych obowiązują systemy płaco- 

; we wyraźnie preferujące eksten­
sywne metody pracy. Wedle ta­
kiej zasady: Nie przejmuj się ile 
zrobisz, bo i tak zarobisz. Można 
ją stosować bezpiecznie i w skali 
mikro, i w skali makro, bo th in­
westorowi zależy, żeby st-anął' 
dom Budowlanym zależy . o fvle 
° ,’ie. bo Ich nie. cisną setki lu- 
uzi, taK jak prezesów spółdziel­
czości. mieszkaniowych. Panu pre­
zesowi można zaproponować każdą 
cenę i on ją przełknie. bo nie ma 
clyl5a>y- ?‘0Wiek’ W
»» Jź ‘at,CMka-na własną chalu- 
Fnne kazde P^Sądze. bo .
inn„ i jedyne wyjście, to zrezyg­
nować. Wszak targowani s4 0 
ćenę regulamin s-nółdzie "zV^n’e

id1Uj-e- Niektórzy 'p-ez^si 
spoldzie rp. chcąc,.choć trochę zni-

a b“’- 
kim się tó udaje'" 
w jednakowym ł 
dym razie można

Jest jeszcze jedna , 
stia, którą pray , 
dzącego krachu w fe*  .. . „ 
należy, rozwinąć. Bo klęski w budownictwu^1'' " 
mowym nie zależą tyli® -S/d1 
ty budowlanych i „ćmateriały Zależ, też J 
uczestników procesu <„] ■ ' i>' 
nego, bo przecież ?
także gaz i elektryczno^! 
kanalizacja, droga i ch> t 
fon i antena telewizyjni 
cale, -lata. było tak, że if-
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„Có 
ojicjalnie

jest 
skoro 

prowadzi 
Powstaładziałalność 

prasa i- ksi. 
Ujawnili ■ s“ł 
Józeja Piłsudskiego

o 'waratwe informa- 
to podzielam.Pańska 

■i odnotowaliśmy wszy- 
Zdarzeń i zdarzeń, które 

f miejsce w kombinacie mie- 
L mówiąc już o całym za- 
l’1 miedziowym. Ii zapewniam, 
r wynika to bynajmniej ze 
Lu redakcji czy jakichś po- 
Lvch uprzedzeń. Przyczyny s.i 
E; prozaiczne. Zamieszczamy 
Łsiu te informacje, które do- 
k jo redakcji, lub o których 
jiduja sie dziennikarze. Nie- 
; 2 przykrością muszę stwier­
dź nie wszystkie, instytucie.
i. -iki czy organizacje ziwiada-
j, redakcję o imprezach, spot- 
isch itP-

się Pan chyba ze mna. 
jdnak przede wszystkim o li- 
iisma. o jego stosunku do rze- 
BStośći. do tego co się wokół 
e o popieraniu lub negowa- 
oireślonych kierunków świad- 
piiblicystyka. To jest właśnie 
dziwy papierek lakmusowy. I 
rzetelnie i bez uprzedzień e- 

jraalnych przeanalizuje się 
i tygodnik właśnie pod tym 
Łaem. to uważam, iż nie ma 
farycznego uzasadnienia 
Ł-dźenia. iż ..Polska Miedź" 
alizuje linię polityczną obozu 
•iedawna niepodzielnie rządzą- 
i krajem’'. Gdyby tak było, to 
śnionych latach na naszych ła­
knie znalazłby Pan choćby ta7 
i konstatacji i postulatów: 
felietonie Pt. „Konflikty rzecz 
ralna” (nr 37 z 15 września 

r.) pisaliśmy:

„Niemało jest takich, którzy po­
wiedzą, że odejście od. dotychcza­
sowych sposobów sprawowania 
władzy będzie osłabieniem tejże 
władzy. Nie dostrzegają tego, że 
chęć kierowania wszystkimi i 
kontrolowania wszystkiego jest u- 
topią... Ani struktura organizacyj­
na. ani poziom kompetencji perso­
nelu resortów gospodarczych nie 
sę wystarczające, by skutecznie 
kierować przedsięwzięciami refor­
matorskimi. Niezmiernie trudno 
będzie uczynić ze zbiurokratyzo­
wanego terenowego aparatu ad­
ministracyjnego sprawne gremium 
zarządzające... Poseł Ryszard Ben- 
dei nawoływał w Sejmie do wpro­
wadzenia gospodarki rynkowej, u- 
znając ją jako efektywniejszą i 
mogącą zapewnić dostatek towa­
rów. Podzielam zdanie szacownego 
profesora, ale widzę. jednocześnie 
ogromne trudności w realizacji 
takiego przedsięwzięcia: Gospodar­
ka rynkowa wymaga istnienia rów­

nie zauważamy imprez, od lat or­
ganizowanych przez Katolickie śro­
dowisko zagłębia miedziowego. 
Rzeczywiście. piszemy sporo na te­
mat „Spotkań z literaturą miłos­
ną”. ale proszę się nie dziwić. 
skoro wśród pomysłodawców i or­
ganizatorów jest nasza redakcja, a 
patronuje imprezie — KGHM Są­
dzę, że wyrządza Pan nam moral­
ną krzywdę twierdząc, iż nie do­
strzegamy tego co robi Kościół na 
rzecz rozwoju kultury, bo nie od­
notowaliśmy ani występów Stefanii 
Woytowicz czy Ernesta Brylla, ani 
innych wydarzeń w ramach od­
bywanych Dni Społecznych Jana 
Pawia II, Tygodnia Kultury Chrześ­
cijańskiej. To raczej ja mógłbym 
mieć pretensje, że" redakcja nie o- 
trzymuje ani zaproszeń, ani infor­
macji o takich wydarzeniach. Ale 
— wbrew temu co Pan twierdzi — 
działalność społeczna i kulturalna 
Kościoła jest na naszych lamach 
dostrzegana i... doceniana. Oto kil-

1- klech Swakoń w skjeró- 
l j redakcji liście, który 
Ł Ły w poprzednim nu- 
F*%uie  zakładać nam szatę 
I' naszą dotychczasową 

Zarzuca nam. iż nie 
»ailS ’ pełni wiarygodni, choć 
rJY stwierdza, że czy.t:i 
l"b”jiedź'’ otl 1985 r. i ic 
F ina wiciu czytelników 
r pracowników naszego 
E,hior6twa”. Nie ehce jednak 
F-- z panem polemiki re- 
r/L i wyłącznie poprzez 
rCinie sprzeczności w Pań- 
p'Lvodach. l®ez. sprowadzić 
l grunt faktów>

ka dowodów:
W numerze 21 z 26 maja 1983 r. 

opublikowaliśmy, dyskusję pt. ..Ka­
lectwa i szanse Głogowa”, a w 
niej znalazła się następująca wy­
powiedź Andrzeja Paderewskiego;

„Dużo dobrego dla młodzieży, te) 
zagubionej, często mającej pierwj 
szy kontakt z nałogami, robią 
oazy działające przy kościołach. 
Pielgrzymki przez nie organizowa­
ne to są po prostu rajdy., Oazy 
działają wspaniale. Młodzież się 
tam garnie..”.

Zaś prowadzący 'dyskusję dzien­
nikarz tak w podsumowaniu 
stwierdził:

„...Wy da je się, że stać Głogów 
na większy zryw. Działa tutaj też 
Klub Inteligencji Katolickiej. Koń­
czy się budowę ciekawie skon­
struowanego Kościoła,- a młodzież 
wierząca bierze udział w_konkur- 
sie poetyckim z motywami maryj­
nymi”. , . . •

Kulturową rolę Koscioia podkreś­
liliśmy i w materiałach publicy­
stycznych:

„W nieoficjalnych galeriac.i 
wystawia się prace plastyczne nie 
ostemplowane cenzorską ręką. W 
pomieszczeniach przykościelnych 
prezentuje się 'utwory dramatycz­
ne. nie będące bynajmniej pasto­
rałkami...’’ („Pól” nr 47 z 24X1 
1988 r.).Analizowaliśmy także przyczyny, 
które doprowadziły do powstania 
kultury niezależnej”. Spojrzenie 

felietonisty na te kwestie wyra­
żone w materiale pt. „Samodziel­
ność” („PM” nr 43 z 27 paździer­
nika 1988 r.) nie przynosi nam 
wstydu i dziś: .

, ...Kultura bardzo źle znosi 
wszelkie gorsety, ploty znaki przy­
stankowe. Wszelkie podziemia kul­
turalne biorą się z braku powie­
trza nad ziemią. Dlatego uważajmy 
"wracajmy szczególną uwagę na 

tnch którzy kulturę wpędzają w 
podziemne życie. To są wrogowie 
kultury... To nieodpowiedzialni 
ciinicu lub obojętni biurokraci. O- 
czywiŚcie kultura podziemną -wcześ­
niej czy Później musi wy sc na 
świeże powietrze, ale jej brak in 
powierzchni czym niemałe spusto- 
S Mógłbym'oczywiście przypomnieć

TińcM ° Męskiego chóru Gor­
szego. gdy byikX 
Xyeh Pkiedy Spróbowano z jego

no prawnych podmiotów, konkuru­
jąc ych ze sobą. Kolosalna przewa­
ga państwowego sektora, który nie. 
prowadzi żadnej walki konkuren­
cyjnej i jest z natury rzeczy nie­
efektywny uniemożliwia istnienie 

, rynku. Natomiast zupełnie realna 
jest inna propozycja pref. Bendera, 
dotycząca zalegalizowania opozycji. 
Uważam, że nielegalna opozycja 
jest znacznie gorsza od Legalnej — 
bardziej zradykalizow'ana, nasta­
wiona na destrukcję, zrzucająca z 
siebie wszelką odpowiedzialność za 
kraj. W ogóle należy oceniać rze- ■ 
czywistość tak jak ona się przed­
stawia bez żadnych osłonek. Ta 
rzeczywistość., to ludzie i grupy 
społeczne mające różne poglądy, 
różne interesy,’różne aspiracje. U- 
dawcinie, że tak nie jest, niczego 
nie zmieni, opóźni tylko 'zmiany, 
które i 4ak zajdą. W Polsce musi 
zostać dokonany przełom politycz­
ny, społeczny, gospodarczy, aby 
odbudować ogólny bezwład i na­
tchnąć ludzi wiarą w sens tych 
poczynań”.

I jeszcze jesień cytat z- artykułu 
- pi. „Wokół drugiej Polski” (nr .47 

z’ 24 listopada 1983 r,): ~

z tego, że NZS n. 
zarejestrowany, 

praktycznie istnieje i 
• ■ "na uczelni.

ążki drugiego obiegu. 
’ i uczcili' marszałku

' • • j kontynuato- 
rzy idei propagowane] prze^ Ko- 
mana Dmowskiego, ludzie pragnącą 
restaurować dawną PPó czy PSb, 
zwolennicy liberalizmu i kouvr ■watyzmu. entuzjaści de^kracp 
parlamentarnej i ńemo-
■nartyjnego, chrześcijańscy 
kraci ekonomiści sławiący dobre 
strony gospodarki sy
drkaliści upatrujący korzyści spo 
tocznych w powstaniu mezale.nych 
związków zawodowycn... ■ 

■ Walkę ° py“ydo cPyni“ia. 
iakinł1i nie tylko 'dziennikarze z toczyli nie tyiKo związanej z 
‘sMidarnośfcią” i innymi nur.ta."”’ 
ałe także i W™. Ńie.
nej. w tymió z„ nam
dzi’’ - 1 n,aż ko "gom po Piórze, 
łatwiej niz koieg obiegu,
funkcjonującym ekspresją.Różniliśmy sie n^wyzejze miu.emy 

Zarzuca nam nan, ~ ń z u_ 
się I’r°Pag°^“ą” a uporczywie teraturą miłosną , 

repertuaru wykreślić utwory o mo­
tywach religijnych.

Prawdę powiedziawszy, jestem 
zaskoczony, iż przewcui uczący n.a- 
ciy Pracowniczej KGuM motywu­
je odmowę udzielenia wywiadu na 
temat spraw ściśle samorządowych 
tym m.in., iż nie pisaliśmy o ta­
kich lub innych Wydarzeniach re­
ligijnych. Zaskoczenie jest tym’ 
większo, że takich wątpliwości nie 
miała Kuria Metropolitalna we 
Wrocławiu, która bez najmniej­
szych obiekcji wyraziła zgodę na 
przeprowadzenie rozmowy z pro­
boszczem parafii św. Maksymilia­
na Kolbego.. .

Nie byliśmy pismem ateistycz­
nym'. ale nie cheerny być też ga­
zetą 'religijną. Jesteśmy tygodni­
kiem przedsiębiorstwa. Chceniyx 
kierować się zasadą, którą sfor­
mułował w swoim expose premier 
Tadeusz Mazowiecki: „Państwo 
polskie nie może być ani państwem 
ideologicznym ani wyznaniowym”. 
Obchodziły i obchodzić nas więc 
będą głównie problemy kombina­
tu miedzi i jego załogi. Co nie o- 
zr.acza. że nie będziemy się nadal 
interesowali różnymi przejawami 
życia, także i duchowego górników 
i hutników miedzi.

Ma Pan do nas pretensje i o to, 
że rzekomo w ostatnich wyborach 
parlamentarnych okazaliśmy stron­
niczość. Przeczą temu fakty. Na 
prośbę przewodniczącego Komitetu 
Obywatelskiego „Solidarność” w 
Lubinie, bez najmniejszych oporów, 
wydzieliliśmy dla jego potrzeb au­
tonomiczną część kolumny. Mieliś­
my zamiar zaprezentować na swo­
ich łamach wszystkich kandyda­
tów na posłów i senatorów za­
równo ze strony koalicyjnej, jak 
i „Solidarnościowej” i to nie tyl­
ko wywodzących się z KGHM. 
Dwóch reprezentantów „drużyny 
Lecha” rozmawiało z nami i ich 
wypowiedzi zostaAy opublikowane. 
Niestety, dwóch innych, mimo sta­
rań z naszej strony, odmówiło. 
Mi&zę wspomnieć i o tym, iż trzech 
działaczy „Solidarności” prosiliśmy 
o Wypowiedź w przedwyborczej 
sondzie ..Mój pewniak”, ale nie 
spełnili naszego życzenia. A więc 
ten Pański zarzut nie nas obciąża.

I na koniec o sprawie dla nas 
najboleśniejszej. Dlaczego przed 
kilku laty nie pisaliśmy o tragicz­
nych wydarzeniach z 31 sierpnia 
1982 r. w Lubinie? Powiem krót­
ko: nie było najmniejszych szans 
na zamieszczenie takiego tekstu 
Nie mogła sobie na to pozwolić 
nawet „Polityka”. Dlaczego? Od­
powiedź na to dał .Andrzej Ka­
czyński w ..Tygodniku „Solidar-

- ność” (15 września bn).:
„Do ubiegłego roku publiczne 

luspominanie masakry było zaka­
zane i ścigane". Dodajmy — cóż 
dopiero mówić b pisaniu... Gdy 
tylko powstała taka możliwość, 
skorzystaliśmy z niej natychmiast 
Gdybyśmy z tej możliwości nie 
skorzystali, miałby Pan pełne pra­
wo żądać od nas posypania głowy 
popiciem. Ale dopiero wtedy.

Życzy nam Pan. abyśmy się 
zmienili. Czy nie uważa Pan jed­
nak. że do tej zmiany potrzebna 
jest nam pomoc — między innymi 
i z Pana strony — w stworzeniu 
warunków dla pełniejszego przed­
stawiania pluralistycznego obrazu 
rzeczywistości kombinackiej. Sama 
tylko najlepsza choćby wola re­
dakcji — to za mało. Nie bez ża­
lu muszę bowiem stwierdzić, że 
nasze propozycje spotykają się cza­
sami z odmową ze strony pewnych 
osób ideowo Panu bliskich, aczkol­
wiek musze jednocześnie podkreś­
lić. iż współpraća redakcji z wie­
loma działaczami „Solidarności” w 
zakładach KGHM i na szczeblu 
terenowym i krajowym układa się 
wzorowo, budząc sympatię.

Na zakończenie mam propozycję; 
skończmy z rozliczaniem grzechów 
własnych i cudzych, a przystąpmy 
do działania. Bo właśnie teffo po­
trzebuje najbardziej kraj i śro­
dowisko. w którym źyjemy i pra­
cujemy.

Z wyrazami szacunku
JAN KUKASZ

^Odejście od dotychczasowej for- 
g rządzenia państwem, dopusz- 

innych ludzi spoza obecnego ■ 
fcu do decydowania i ponoszenia 
VMxdzialności za kraj, zoyco- 

się z dyrygowania gospodar-
■ ̂ 2 urzędniczych biurek — to 
■4 procesy natrafiające na po-

opory. Nikt bowiem dobro- 
nie godzi się na ogranicze-

■ l^zywilejów, jeszcze trudniej
rezygnacja z rutyno- 

nawyków , w postępowaniu 
zastępowanie postawy 

koniecznościd zabiegania 
K^?rt'ii’ i przychylność obywa- 
■M!e mam z^v-dzeń co., do tego, 

łatwo przełkną niedogod- 
Ł;J0lo<1T-l/sząće przemianom w 

■'<cc'" Zrozumieć można ,o'
■ Portyków, kierującychE pokonaniem, że zmiany na- 
Łijp pP^TOW^dzać powoli, spo- 
KjpL?62 Prowokowania zaburzeń 
fc ^otoątpii^oam jednak, 
fe ro sposobem da się
| rJ.S^ne9o zrobić Przeciwni? 
K0r-rri1U2no^ powierzchowność 
K^r^^^^tuiziła yJłaśnie do

I VCA. konfliktów społecz- 
fię e^j vńęc spojrzeć praw- 
pć te0C2^ — kto ehce reformo- 
hi liczvć si% z rVzy- pa ^hktów. Cały dowcip po- 

Tn’ ^ll umieć te konflik- 
h n^" dopuszczać.

Uwły dramatyczne rozmia- 

taka 'p'J'chj °ceną strajków sierp- 
f“ J Prognozą rozwoju sytu- 
p’y w ?zna nazwać chowaniem 
h fiase^ i klepaniem, po ra-

hn^02.11, Jedzącego”?!
. tta nH: ,Ielletonie pt. „Czeka- 
L 58 gelom-’ (>rpoiska Miedź” 

1988), publi-



Polska Mieć*

podobnie jak ja, może

widzę, co się dzic-

trala związku..

me

obowiązujących"

luf 
$

< Pozostały procent to ludzie nie z: 
leżni?

aa duże 
wiary, z

wych, sekretarek, menedżerów itd 
a więc sama stocznia nie może -chyba powtarzać 

senator zarabiam 
w szkole mówią

rZ

— Ustawa mówi, że zakład Dr. 
cy nie ma prawa do strajku jefy 
decyzji o jego ogłoszeniu nie J'

— Zyje .
tylko w nieco mniejszym stresie. 
Uważam się' nadal za przeciętne­
go obywatela naszego kraju — po­
za pensją nie mam przecież żad­
nych dodatkowych dochodów. 
|<iedy w przerwach między. sesja­
mi parlamentu trafiam do domu, 
żona najzwyczajniej w świacie wy­
syła mnie do sklepu po zakupy i 
wtedy doskonale

.— Pojechałem na specjalne za- 
. prószenie do udziału w organizo­
wanym przez Norwegów semina­
rium dla ntłodych działaczy .poli­
tycznych z. Polski. Norwedzy na­
legali, aby grupie tej towarzyszyło 

. kilku parlamentarzystów i dlatego, 
choć miody już nie jestem, zna­
lazłem się w tej grupie. Przyzna­
ją, seminarium było niezwykle in­
teresującym doświadczeniem.

© Jakiego rodaaju? .

5 h& o

fotela. Cay 
dobrze, jak 
lak?

Z senatorem STANISŁAWEM OBEBTAttCEM 
rozmawia Bogusława Machowska

© Obydwie propozycje w naSR?s^ 
warunkach sa przecież nie do

• Przyglądał się pan z bliska »aruol i 
kom życia Norwegów. Co — 
hardziej zaskoczyło?

W MIB wysłuchaliśmy kilku 
interesujących wykładów' (tematy 
szkolenia wcześniej z nami, usta­
lono),''spotkaliśmy się z działacza­
mi związkowymi, menedżerami.

• A Jeśli pracownicy nie zaat.
ją tych ustaleń, to w jaki snosia'11"1 
gą oprotestować podjęte decvżi. "■» 
ich brak? y lul

zmian: ile można dać, Co na 
co spróbować, wyrwać. "el>ra<

— Brak związkowej legitymacji 
. nie oznacza osoby niezależnej, ale 

raczej osobę, która często zmienia 
pracę. Pozostawanie poza związ­
kiem przynosi wiele strat, ten, 
kto jest jego członkiem, notuje du­
że korzyści finansowe, wywalczone 
i przynależne tylko związkowcom. 
Niektórzy, mogą zarzucić, . że to 
egoistyczne dbanie wyłącznie o 
własne interesy, ale Norwedzy . 
przekonali się, jak duża jest siła 
ich. związków. Raz w- roku przed- 
stawiciele trzech stron: związkow- 

Odpowiedź, będzie długa. Zo- cy, -właściciele • • -

więcy? Krótko: co robił pan w parla­
mencie, iie razy spotkał się pan z Wy­
borcami, jakim sprawom poświęcił naj­
więcej uwagi?

— Zaraz, po wyborach rozpoczęło 
się wprowadzanie senatorów w 
sprawy regulaminowe i procedu­
ralne. Przebieg i czas . trwania

W
• Od citercsh ww.br pauzy pan 

' - pvrsp»*«ywy  sanatorskiego 
na pewno widoż stamtąd 

dzisiaj Ayje przeciętny 1*0-

• A czy zna pan rozmiary społecz­
nego niezadowolenia z lego saniego*  
powodu? Czy prowadzi się obecnie od­
powiednie sondaże na len temat?

— Szczerze mówiąc, nie wiem. 
Bardziej jednak niż niezadowole­
nia z powodu cen obawiam się 
społecznej reakcji na decyzje., które 
są przed nami. W tej chwil? ludzi 
przeraża galopada cen, jednak w 
gruncie rzeczy są bardzo spokojni. 
Liczą na to, że. będzie lepiej. Ma­
ją nadzieję, ale kredyt zaufania 
jest • krótkoterminowy. A nas 
wszystkich czekają niezwykle tru­
dne decyzje, związane z zamyka­
niem nierentownych zakładów 
pracy. I może dojść do konfliktu 
między rządem, „Solidarnością” i 
załogami.

wały tematy natury ogólnej, bar­
dzo burzliwe ’ spotkania. . Dopiero 
teraz okazuje się, jak niejednolite 
są poglądy gron posłów i senato- 

>' rów z naszego klubu. Uczestniczy­
łem także w organizacyjnych spot­
kaniach dwóch komisji, których 
jestem członkiem: komisji zdrowia 
i ■ polityki''społecznej oraz komisji 
współpracy z Polonią i kontaktów 

. z zagranicą.
Kontakty z wyborcami? Przystę­

pujemy do ? organizacji klubu w 
Legnicy, gdzie regularnie, mani 
nadzieję,- odbywać się będą spot­
kania z zainteresowanymi.. Na ra­
zie ludzie po prostu dzwonią do 
mnie, do domu, proszą o pomoc, 
interwencję, radę. Najczęściej 
dzwonią w sprawach mieszkanio­
wych lub. w sytuacji braku do­
stępu do poszukiwanego leku. Nie­
stety, w obu sprawach niewiele 

. mogę pomóc.
Zdarzają się też telefony anoni­

mowe. z pretensjami, zarzuta’mi. 
Cóż, jestem osobą publiczną i co­
raz wyraźniej-to sobie uzmysła­
wiam. Muszę wsłuchiwać się we 
wszystkie głosy, wyciągać wnioski.- 
Chciałbym utrzymać np. taką for­
mę kontaktu z. wyborcami, jak ta, 
zaproponowana przez „Legmet” i 
hutę, w Legnicy: za pośrednictwem 
radiowęzła prowadziłem telefoni­
czne rozmowy z różnymi osobami. 
Dla obu stron było to chyba rów­
nie interesujące spotkanie i roz­
mowa. -J

Ostatnio zaś, przez kilkanaście 
dni, byłem w Norwegii...

© ... ma pan teraz czas na zagra­
niczne wojaże?

na wszystko doba 
wiem 
riaz-a- 

goniec 
muszę

narodową’ szkolę biznesmenów 
(MIB) w Bergen. Jest to renomo­
wana placówka, organizująca szko­
lenia dla . poszerzających zawodo­
wą wiedzę menedżerów z całego 
świata. Kursy trwają tydzień, za­
jęcia prowadzi grono niewątpli­
wych fachowców ze stopniami na­
ukowymi, .stężenie podawanych in­
formacji jest., piezwykle. wysokie. 
Wykładom towarzyszą dyskusje,' 
panele, itd. Kurs kosztuje dużo, 
ale chętnych wciąż jest więcej niż 
miejsc. My zostaliśmy zaproszeni 
do MIB dzięki osobistym kontak-

<1 Jakie będzie wówcaan stanowisko 
„Solidarności”?

— Nie wiem. Może ■ jednak nie 
zapanować nad zaistniałą sytuacją. 
Tym bardziej, że jak sądzę, posta­
wa OPZZ będzie roszczeniowo-poli- 
tyczna, a więc dla ludzi łatwiejsza 
do przyjęcia niż argumenty „Soli­
darności”. To bardzo trudna spra­
wa. A zresztą, może ludzie wiedzą, 
że inaczej już dziś nie można? Mo­
że rozumieją, że ciężar zmian, 
choć dotkliwy, musi zostać podję­
ty?
' • c.y mógłby - óokonkć - -..Odpowiedź . będzie długa. Zo-. cy,. .właściciele i stroną- rządowa, ^kosmicznych, o"- '
len bluaie eełerecii minionych mi«- staliśmy zaproszeni przez, nńędzy- zasiadają do dyskusji ciskali ' ’ ■ • -

— Wiem, że mogą one wywoła 
ogólne rozbawienie, - ale... Norwe­
gia do 1968 r. była bardzo bied­
nym krajem, z kartkami ha żyw­
ność.. Nie produkowała satnocli®" 
dów, zadowalając -się import®11, 
„wartburgów”. Dzisiaj NorwedżJ 
żyją na europejskim poziomie. J® . 
do tego doszli? Zmienili ,SP°.;_ 
myślenia. Ą o tym jak myślą dM' 
siaj, mogliśmy się przekonać wl®*  
nie w szkole menedżerów W 
W Bergen. Wicie rozmawialiśmy 
wykładowcami, także, dyrektor pW 
cówki. profesor Falkehberg 7-a'’.” 
wni-ł, że chcialby przekazać P'1;-1 
kom zdobytą przez . lata Wić w 
dotyczącą zagadnień, społewnvCm 
iwiAbjrviuivy vh. t?wiiwiifwtuj•• - ■ * 
zwalającą dobrze, pewnie ■ U SodI' '

dejmie centrala związkowa. 
nia w Bergen, w której 60 
zatrudnionych należy do związki 
metalowców, a pozostali pracowni 1*  te- 
cy do związku inżynierów, ksieg0.ń ą, 
wych, sekretarek, menedżerów itd"

głosić strajku,„Może to zrobić cen- 
trala związku.
< ■ ' . ■ . ' ■ ■ : >.

kto c.hciałby kochać osiemnastego L 
psa, musi napisać podanie do sa- 
morządu. Jeśli otrzyma odmowę, L 
to pozostaje mu czekać, aż zwolni i-, 
śię psie miejsce lub. zaryzykować c 
posiadanie psa „na . czarno". W-i 
tym drugim przypadku wszyscy I 
zaraz wiedzą, kto złamał regula­
min. najpierw patrzą, z wyrzutem, 
potem informują samorząd, a ten 

___ ,__  ... . przeprowadza rozmowę decydują. .
biznesmenami Zapoznaliśmy się ż, 'ca. ' Jeśli i to nie skutkuje,-to 
opiniami Specjalistów na takie te- ;
maty, jak- ..zapiykanie zakładów furgonetka, ekipa wyprowadza z 
pracy ' a bezrobocie”; .. „jak być 
związkowcem i politykiem”: „Sy­
tuacje i możliwości stwarzane 
bezrobotnym: zasiłki, kursy zmie­
niające kwalifikacje”; „korupcja i 
łączenie funkcji, np. działacza 
związkowego i radnegb jednocześ­
nie”; „państwo opiekuńcze — za­
kres i niewydolność”; „rola rad- 
nych w nadzorowaniu budżetu 
władz regionalnych”; „innowacje 
a przedsiębiorczość, czyli związki 
między produkcją a nauką”. Cie­
kawe, prawda? Uzyskaliśmy rów­
nież wiele informacji na temat za­
sad funkcjonowania ruchu związ­
kowego w Norwegii. Czy wie pa­
ni, że tam ponad 99 proc, zatru- 

. dnionych należy do związków za­
wodowych? ' .

wbwałem także w mikroskali—Ir4' 
dotyczyło reguł'’ życia w osiedlu 
mieszkaniowym. Mieszkałem w | f 
jednym z czterech bloków, umiej- [;■ 
scowionych nad jeziorkiem, u stóp .bf 
gór, połączonych siecią wspólnej 
instalacji telewizji satelitarnej, aj s1 
osiedlową infrastrukturą. To małe 
osiedle ma swój samorząd, który S?j 
za zgodą wszystkich ustalił, że np. li 
w osiedlu może być tylko 17 
psów. Każdy psiak, więcej; to zs- CIO iVLlD azięa.1 USOUISI-JIII IKUin-ag- . J, - J, __tom Krystyny Sobierajskiej. byłej.. . grożenie dla osiedlowego spoko? , Ł 

wiceprzewodniczącej zarządu wo- . czystości, bezpieczeństwa . i. k^, g 
jewódzkiego „Solidarności”. Kry-, 
śtyna w 1985 r wyemigrowała do 
Ńórwegii. i działa tam aktywnie 
w wielu organizacjach.

Nie chce pani 
plotek, że jako 
krocie i — tak 
koledzy moich dzieci — nie mam 
zmartwień? Ja me jestem senato­
rem z amerykańskiego filmu, mój 
i olei mocno stoi ha. polskiej ziemi. 
Może kiedyś, w niezbyt odległej 
przyszłości, wszystko jakoś się u- ■ 
i ;ży. obecnie jednak brakuje mi 
czasu na wszystko. Dawniej, go­
dziny. doby miałem dokładnie ' po­
dzielone: rano praca zawodowa, 
potem trochę rodziny, trochę kon- i 
spiracji. Wieczorem praca w pra- . 
cownr proieti canej. dzięki której 
praktycznie utrzymywałem.i siebie, 
i dom. Obecnie n_ . .. 
jest za krótka, .nigdy 
na pewno, ■ co będę robić 
jutrz. zadzwoni telefon, 
przyniesie telegram i już 
wyjeżdżać do stolicy. Od tygodni 
me wykonałem żadnego zlecenia, 
me potrafiłbym dotrzymać obieca­
nego lekarzowi i ■ pacjentowi termi­
nu. Muszę ciivba zawiesić dzia- • —-7 ■
łalność pracowni, ale... Dzięki niej ’ kolejnych sesji można było śledzić 
dać mnie bvło na w miarę dobre pośrednictwem telewizji bądź 

. jedzenie, ubranie'dzieci i utrzyma- \Bdlał d atego powstrzymam sję od 
nie. starego, .samochodu. Obecnie, omowien.- Jak wiadomo, dommo- 
pedliczaui straty.: żona' wydaje 
moją pensję ze. służby zdrowia — 
po dwudziestu . latach praęy. ra­
zem z.'rodzinnym, jest tego około 
159 tys. zl. Ja pobieram 100 rys. 
zł diety ' senatorskiej.' 10 tysięcy 
uaję na utrzymanie Obywatelskie-: 
go Klubu Parlamentarnego. Pozo­
stałe 90 tysięcy wystarczyć'ma na 
zakup benzyny do prywatnego au-' 
ta. którym jeżdżę, chcąc ’ zmieścić 
się w czasie, na opłatę- rachunku 
telefonicznego,, który. ostatnio 
wzrósł wielokrotnie,’ na . posiłki i 
inne wydatki, związane z uczest­
nictwem w sesjach parlamentu i 
obradach klubu. Hotele .i podróże 
koleją i autobusami mam za dar­
mo. Liczyłem wcześniej, że jeszcze 
coś zostanie z diety dla rodziny, 
ale przy tych, cenach srodze się 
zawiodłem.

.. Powszechna., zgoda 
wyrzeczenia. To nie do Ł .. 
jak-wielu praw osobistych • potrafią

’ oni • zrezygnować na rzecz współ- -i5a: 
nego, społecznego dobra. Zaskaku­
jące .są rozmiary społecznego pod- 
porządkowania. Płacą kolosalne 
podatki, rezygnują z dużej części ,

, dochodów na rzecz bezpieczeństwa fcf 
socjalnego w dzieciństwie i na sta- f 
rość. To podporządkowanie obser- b'i!

pewnego dna .pod dom podjeżdża .
________ekipa wyprowadza z 

mieszkania właściciela, jego doby-- 
tek i psa i wywozi poza osiedle. ■ 
Taka jest kara za złamanie po­
wszechnie obowiązujących" re«ul 
społecznego, współżycia. Inny, nie­
co mniej anegdotyczny, przykład, 
samorząd, zwany ’ tam komuną, 
usfala. że na terenie osiedla n|e 
wolno sprzedawać wódki. Zakaz 
jest tak zdecydowany, że jeśli ktoś 
nragnie np. zorganizować wesele 
lub przyjęcie z innej ..okazji; to 
musi komunę prosić o zgodę na 
„import" .z drugiej komuny wjęó- 
szej il'ś:i alkoholu.

Pana n»j. f,; 1
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Pozostańmy

niej
im-

jąco wiele, aby w sytuacji zaniku 
nastrojów twórczych zacząć anali­
zować konsekwencje, tego stanu, w 
kategoriach strat finansowych.

których zanotowano rozwój wyna­
lazczej myśli są ZRG, gdzie do­
tychczas zgłoszono 42 projekty (40 
w I półr. 88) i HM „Cedynia” t- 
16(11).

że zbyt wielu projektów nie roz­
patrzono — .311 w r. 1982 i 425 w 

•br.-? Może nazbyt wiele odrzucono 
— w 1982 — 75. w 1989 — 123? A 
może nazbyt niskie były wynagro­
dzenia wynalazców?

W omawianym , okresie do 
Urzędu Patentowego PRL z KGHM 
zgłoszono 13 wynalazków i wzorów 
użytkowych (w I półr. 1988 — 30, 
1989 — 31), uzyskano 9 patentów 
i świadectw ochronnych (odpo­
wiednio: 18 i 13, a w 1982 r. — 25).

Nie ma się co łudzić" — słyszę 
od -jednego z rzeczników — jaka 
sytuacja w kraju, taka i w kom­
binacie, niby dlaczego wobec ogól­
nej frustracj'i i niezadowolenia 
KGHM miałby być enklawą tech­
nicznej szczęśliwości 
szczególnego rozwoju 
nali zators k i e« j ? 

Przykłady? Prószę bardzo: takie­
go dołka, jaki w br. w KGHM za­
notowały statystyki wynalazczości 
pracowniczej, jeszcze nie było w 
wieloletniej historii „ kombinatu. 
Jak dotąd, „czarnym rokiem” wy­
nalazczości był rok 1982.- Zgłoszo­
no wówczas 722 projekty (dla po­
równania — w 1979 r. było, ich 
1820), z których zastosowanie zna­
lazło 440. W pierwszym półroczu 
owego smutnego 1982 roku, pomi­
mo ogólnie znanych obostrzeń, za­
kazów i ograniczeń, pracownicy 
KGHM zgłosili 421 projektów. W 
pierwszym półroczu tego roku do 
zakładowych służb, wynalazczych 
i rzeczników patentowych zgłoszo­
no 331 projektów!

Wróćmy więc jeszcze na chwilę
• do zestawień: Wynika z nich, że 

w. pierwszym półroczu br. (w na­
wiasie podaję dane z dwóch pierw­
szych kwartałów roku 1988) w ZG 
„Lubin” zgłoszono 18 projektów 
(36), w, ZG „Polkowice” — 19 (92), 
w ZG „Rudna” — 56 (87), w ZG 
„Sieroszewice” — 10 (27), w ZG

• „Konrad” — 7 (28), ZUG „Lena”
— 10 (44), „Legmet”
HM „Legnica” — 12 (96), HM „Gło­
gów” — 24 (90), Zakład Doświad­
czalny — 5 (20), „Cuprum” — 0 (14), 
Zakład Transportu — 5 (26), ZRM
— 14 (14), ZBK — 20 (35), ZBGH
— 8 (20), „Zak-mat” — 4 (6), „Elpe- 
na” — 0 (3), Zarząd KGHM — 0 (3). 
Jedynymi zakładami KGHM, 

Najprostsze pytanie, jakie w tej 
sytuacji można postawić, brzmi: 
Dlaczego tak się stało? Czyżby zbyt 
mało projektów przyjęto do stoso­
wania (przypominam,' porównuję 

___j półrocza podawanych 
lat), bowiem w 1982 przyjęto 218, . 
w 1987 — 389, w 1988 r. — 428, a 
w br. — 205 zgłoszeń. Może ^a*  ma­
ło projektów zastosowano; analo­
gicznie — 162, 258, ■ 373 ti 230? Mo­

Twórczc myślenie zawsze było 
przywilejem nielicznych. Ten dar 
bardziej liczni, ale mniej twórczy, 
często próbowali zniewolić, wyna­
lazkiem zaś naszego ostatniego 
dziesięciolecia, pozbawionym abso­
lutnie cech twórczych, są zdumie­
wająco konsekwentne działania, 
zniechęcające dó myślenia.

i -Zmiana sposobu myślenia ' jest 
Ifonieczna. My, jako naród jesteś­
my w wielu kwestiach dziecinnie 
naiwni. Obcy kapitał, jeśli zechce, 
połknie nas i nawet tego nie zau­
ważymy, Możemy zostać brudną 
kuchnią Europy i nadal nic nie 
Mziemy znaczyć. A przecież mo­
tt być inaczej, bo surowce, bo siła 
^kwalifikowanych robotników, bo 
świetne położenie geopolityczne, 
^ielu obrusza się, kiedy tak mó- 

ale ja upieram się: wszystko 
?ra sprzyja, także położenie, do­
jęte dla państwa niepodleg­
ło, suwerennego gospodarczo i po­
rznie. Dla państwa podległego 

położenie jest złe. Jeśli 
ostro ruszymy do przodu, mo- 
nawet stać' się ekonomicz- 

Jąi zagrożeniem dla innych 
Pansto.

Odpowiadając na to' ostatnie py­
tanie, proponuję takie oto porów­
nanie: w I półroczu 1982 r. war­
tość efektów, wynikłych z zasto- 
sowania zgłoszonych i przyjętych 

, projektów wyniosła 195 milionów 
zł o tych, war tość wyna g rodzę nia - 
wynalazców — 3,2 miliona zł. O- ;

— 21 j42), .zmacza to, że wynagrodzenia sta- 
nowiły oa procenty wartości u- ! 
zyskanych efektów. W I półroczu ; 
br. myśl racjonalizatorska przy- i 
sporzyła 57 razy więcej korzyści, 
niż przed siedmiu laty, dając; kwo- • 
tę 11,2 miliarda złotych, zaś wy­
nagrodzenia wzrosły 130 razy i ob­
jęły kwotę 414,2 miliona złotych,

Niby racja, ale... 
chwilę, przy statystycznych zesta­
wieniach, aby zobrazować rozmia- 1 
ry ogólnego zniechęcenia. Wpraw­
dzie sprawa dotyczy zaledwie 3,6 
proc, załogi KGHM (w ub.r. 1581 
osób zgłosiło projekty wynalazcze, 
wśród nich 511 osób pracowało na 
stanowiskach robotniczych, 1040 to 
pracownicy techniczni, a 15 osób 
— pracownicy naukowi,- przy czym 
osób, które miały mniej niż trży-

. dzieści Lat, było 122), jednak- zyski, 
uzyskane dzięki zastosowaniu po­
mysłów tej półtoratysięcznej grupy 
osób, wyliczone w kombinacie, wy­
niosły 8 miliardów 408 milionów 
721 tys. złotych. A w obrazowym, 
choć niezbyt zgodnym ze stanem; 'pierwsze 
faktycznym, przeliczeniu n'a twór­
cę daje to kwotę 5,3 miliona zł 
zysku, osiągniętego dzięki zastoso­
waniu pomysłu, zrodzonego z prze­
błysku jednej racjonalizatorskiej 
myśli. Sporo, prawda? Wystarcza-

bogusława machowska
stanowiąc cztery procenty uzyska­
nych korzyści. Być może to jest 
źródło całego zła, ta właśnie mi­
nimalna relacja zapłaty za myśl 
racjonalizatora do wartości jej 
efektów? Być może dlatego na 
świacie jest lepiej, bo tam, jak np. 
podała PAP, w firmie Yolkswagen, 
v/ ub.r. racjonalizatorom wypłaco­
no ponad 20 proc, uzyskanych dzię­
ki ich pomysłom zysków? W na­
szym kraju, dla przykładu, za wy­
nalazek, którego zastosowanie 
przyniesie 40 milionów zysku, 
autor otrzyma niespełna sześć pro­
cent tej kwoty, a więc 2 miliony 
340 tys. złotych. Im większe zaś 
efekty, tym mniejszy w nich u- 
dział wynagrodzenia twórcy. 
Znacznie mniejsze będzie wyna­
grodzenie, jeśli — zakładając, że 
wysokość efektów ekonomicznych 
pozostąje bez zmian, wciąż jest to 
40 milionów złotówek — pracow­
nik znajdzie sposób ich pozyska­
nia poprzez wzór użytkowy bądź 
projekt racjonalizatorski. Trudno 
o poganianie myśli, jeśli racjona­
lizator wic, że on' zarobi na ' ’ ’ 
1.2 miliona zł, a zakład — 39

B’ , wc współczesności. Przy- j 
do ' Polski propozycję 

BStńćS0 przygotowania przez 
■^'■"rogramu działania w kon- 
K % “dziedzinach — nie wiem, 

z tej propozycji skorzy-
■ njaczego? Bo Norwedzy pre- 
K u fOzWiązania socjaldemokra-

Ich efekty są imponujące, 
■■'"'''■nagaią czasu. A' u nas wie- 
■'''m.; że Polsce potrzebna jest
■ "s 'wstrząsowa. Równie wie-
■ baW’a sil? tych zmian, zado- 
I,’posiadanym minimum, sądź' 
fmt ono bezpieczne. Boją się 
V iC"a przecież tak wiele zależy 
Pta’ Jesteśmy krajem kolosal- 
f „ możliwości, ludzie niby o 
f; wiedzą, a jednocześnie, boją 
rmuacji, w których te możli- 
F ; zostaną uwolnione...

Imiornie zacznę teraz mówić o 
I*  A innym — spotkaliśmy, "w 

młodych Polaków, k'tó-
Łuciekli z kraju, żeby tam stu- 
Łrać' za własne pieniądze. Chcą 
fccić. aby w Polsce odcinać ku- 
f . od tej wiedzy. I oni, i wiele 
Kch, znaczących osób, byli zgod- 
[ je naszemu krajowi potrzeba 
Łjlywu świeżej krwi. Będą nią 
Edzj ludzie, wykształceni w re- 
Łnowanych uczelniach Europy. 
E kilka -lat zastąpiliby zużytą 
fn;8Sprawną kadrę z nomenkla- 
L. Aby tak się. stało, trzeba 
Lńrowadzić do międzynarodowych 
Uw w'sprawie edukacji. Obo­
wiązujące obecnie ustalenia, doko- 
Lne w czasach kiedy to ponoć 
Lismy dziesiątym państwem 
Lata ,nie uprawniają studentów 
Llskiph do ubiegania się o otrzy- 
Lnie stypendiów w krajach za- 
fcdnich. Stypendiów bądź kredy-, 
ar, których kraj nie musiałby w 
fey-ch formach zwrócić. Także 
ferie stamtąd twierdzą, że to 
teba, zmienić. Gdyby każdego ro­
ta udało się wysłać za granicę 
fciąc osób, po kilku latach dy­
lowalibyśmy w kraju sporą 
Kupą młodych, inteligentnych, ina- 
sj myślących ludzi, od których 
mglibyśmy oczekiwać, że wpro­
wadzą Polskę do Europy.

i obszarem 
myśli rac jo-

u?'dzioby to zagrożenie dla intere- 
ludzi, którzy w Bergen

Isn, , "“li warunki i drogę ku spo- 
kZ,',.zamożności i satysfakcji'.’ Czy 
biiui'1' kwestię w rozmowach z

y^.^fawdę mówiąc Skandyna- 
n'e bardzo chyba w taką 

dualność wierzą. Patrzą na 
u 2 zympatią aie j z rezerwą. 
titf,ra2ie n'e ma przykładów za- 
sklci,es??vania poważnych norwe- 
p0l, biznesmenów ’ interesami z 
njj są. Zresztą, na razie bardziej 

naszych potencjal- 
ia i J^żliwości Norwedzy, a tąk- 

Wedzi, obawiają się czegoś 
O^wiają się ekspansji 

iilą(Cj’ *torzy korzystając z osiąg- 
wykupują obe- 

Pitał w krajach sąsiednich.

lionów.

Jakby kuriozów w naszym co­
dziennym życiu było mało, dodam 
informację, o jeszcze jednym, wy­
czytanym w rozporządzeniu Rady 
Ministrów z -grudiTki ubx. ‘ Rozpo­
rządzenie to wprowadziło kilka 
zasadniczych zmian w sprawdo 
projektów wynalazcach 'ustalaj-;?, 
ż-e: wynagrodzenie roczne za pra­
cowniczy projekt wynalazczy nie 
może wynieść mniej niż 120 proc, 
za wynalazek, 80 proc, za wzór u- 
żytikowy, GO proc, za projekt racjo- 
nalizatorskti najniższego wynagro­
dzenia w danym roku. Zgodnie z 
rozporządzeniem w 1989 r. nnjniż- 
S2ie wynagwdzenie określono na' 
kwotę 17.800 zł.

Qekavve, kto to powiedział, ze u 
nas myślenie ma przyszłość?.^





Plener, malarski to wynalazek 
naszego bloku. Liz Pannett,. gra- 
fdczka z Londynu, próbuje sobie 
przypomnieć, czy nie słyszała o 
czymś podobnym w USA. Jednego 
jest pewna — w całej Europie Za­
chodniej nikt nie wpadnie na po­
mysł zaproszenia pod jeden dach 
kilkunastu artystów, stworzenia 
im warunków wypoczynku i pracy 
koncepcyjnej.

— Proszę jednak nie zapominać 
— mówi docent Wiesław Szambor­
ski. wykładowca Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie — że od­
płacamy się gospodarzom własny­
mi pracami. Korzystamy z zapro­
szenia, a po dwóch, trzech tygod­
niach zostawiamy organizatorom 
jedną pracę. Gdyby zechcieli, gdy­
by zależało im na tym, żeby je 
sprzedać, to w każdym przypad­
ku zysk będzie ogromny, większy' 
od poniesionych kosztów.

Po raz piąty do Lubiatowa, do 
ośrodka wypoczynkowego głogow­
skiej huty, przyjechali artyści-pla- 
stycy. Andrzej Owczarek, komi­
sarz artystyczny pleneru, organi­
zowanego ..pod hasłem „Człowiek 
chroni i kształtuje środowisko” od 

.• lat powtarza, że jego zamiarem jest 
uaktywnienie środowiska kolegów 
malarzy. ■ żyjących na prowincji 
kraju, na prowincji ' Europy, na 
skraju artystycznego świata.

— Wymyśliłem sobie, że jeśli 
przynajmniej raz do roku przez 
kilka tygodni będziemy wspólnie 
pracować z kolegami malarzami, 
■którzy mają w kraju nazwisko, to 
może zasiane ziarno zaprocentuje 
w przyszłości większym plonem? 
Stąd obecność w Lubiatówie Co­
kołowa. Maśluszczaka, Lasika, 
Szamborskiego i wielu innych do­
brych malarzy.

Przypadek sprawił, że w ubie­
głych latach na plener trafił naj­
pierw Hiszpan, potem polscy ma­
larze, mieszkający w innych kra­
jach Europy. Owczarek, wykorzy­
stując swój pobyt w Londynie, po­
stanowił namówić kilka osób do 
przyjazdu 'do Polski, do zaprezen­
towania innego. Własnego sposo­
bu myślenia o sztuce. Każdy arty­
sta dąży do indywidualizmu, to je­
go siła, a rozwijać siebie można 
także poprzez przyglądanie się, 
podpatrywanie, analizowanie in­
nych. Dlatego komisarz Owczarek, 
zaglądając do londyńskich galerii, 
przeglądając rozliczne , katalogi, 
wypytując znanych sobie ar­
tystów, najpierw wybrał kilkanaś­
cie nazwisk, potem zaproponował 
ich posiadaczom przyjazd do Pol­
ski, do Lubiatowa.

— Niczego prawie nie wiedzia­
łam o współczesnej sztuce pol­
skiej — przyzna je Liz, a przyta­
kuje jej ■ Don Tichenor z USA. 
_  Patrząc z londyńskiej perspek­
tywy wydawało mi się, że nie ma 
różnic między artystami z NRD, 
Bułgarii czy Polski, dopiero tu­
taj przekonałam' się, że myślę ste­
reotypowo.

Britta Stenemanns z RFN, 
mieszkająca obecnie na Majorce, 
także przyjechała bez uprzedzeń, 
ale i bez zbytnich nadziei.

— Gdyby nie ten plener, nigdy 
nie wiedziałabym na pewno, czy 
nie powinnam myśleć o was w tak 
ogólnych kategoriach, jak wy za­
pewne myślicic o Niemcach.

Michele Angolo Petronc, Włoch 
mieszkający w Londynie, w Lu- 
biatowie odnalazł oazę spokoju, 
miejsce stworzone do myślenia, 
koncepcyjnego. — Londyn jest ta­
kim szybkim miastem, tam .me 
zdążysz pomyśleć dłużej niż chwi­
le, bo świat cię atakuje. Tutaj ze­
brałem siły przed wydarzeniiem, 
jakie po powrocie czeka mnie w

Tekst: Bogusława Machowska 
Zdjęcia: Jerzy Kosiński

• stolicy Anglii — pierwsza wysta­
wa indywidualna w Wigmore Hall.

Esther Sellńer z NRD wpraw­
dzie ma kłopoty z porozumiewa­
niem się z Anglikami, ale nie na­
rzeka. — Artyści mają swój jężyk.

W Lubiatówie spotkały się róż­
ne szkoły i poglądy .na sposób u- 
prawiania wolnego zawodu. Ester 
mieszka w małym mieście, gdzie 
rynek zbytu jest niewielki, z.wy- 
czaj zamawiania i kupowania o- 
brazów prawie nie istnieje, wobec 
tego postanowiła pracować etato­
wo w kombinacie" metalurgicz­
nym. Jako plastyk zakładowy zaj­
muje się wystrojem wnętrz przed­
szkola, sal restauracyjnych, hallu 
biurowca. Britta inaczej, zdecydo­
wała się na życic na Majorce, tam 
taniej żyje się niż w RFN, nama­
luje kilka poprawnych 'pejzaży, lu­
dzie kupią, . a zdobyte pieniądze 
wystarczą na miesiące koncepcyj­
nego myślenia o tym, co Britta 
chciałaby robić^ wyłącznie. Ester 
namalowała w Lubiatówie wielo- 

. częściowy portret wszystkich u- 
czestników pleneru, Britta konsek­
wentnie szukała najbardziej eks­
presyjnego wyrazu dla treści swo­
ich obrazów. Trevor Anderson był 
jej konkurentem w formowaniu 
kompozycji abstrakcyjnych, wy­
szukanych w kolorze, bardzo prze­
myślanych. Steve Rushton pokazał 
zadziwiająco, realistyczne pejzaże, 
Michele Angelo Petrone, repre- 
rezentant nowych dzikich, w figu­
ralnych kompozycjach na kilku 
płótnach opowiedział historię na­
rodzin, rozwoju i upadku arty­
stycznej wizji malarza. Liz Pan- 
nett zaprezentowała kilkanaście 
grafik, Don Tlchener. na co dzień 
zajmujący się techniką wideo, tu 
odłożył kamerę i pracował nad ry­
sunkiem.

Środowisko artystów polskich 
reprezentowali na plenerze doc. 
Wiesław Szamborski d Wojciech 
Dziatko — obydwaj z Warszawy. 
Plastykę -legnicką zaś — Maria 
Owczarek. Leszek Pliniewdcz, Zyg­
munt Stachura, Ryszard Zając i 
Andrzej Owczarek. Porównania i 
oceny powstałych prac można bę­
dzie dokonać za kilka miesięcy, w 
Głogowie, na poplenerowej wysta­
wie.

Już dzisiaj wiadomo, że pienią­
dze wyłożone przez głogowskie 
zakłady pracy, instytucje kultural­
ne i władze miasta nie zostały 
wykorzystane niewłaściwie. Po­
mysł zaproszenia gości z zagrani­
cy jest pomysłem dobrym, choć o- 
czy wiście chcialoby się w rewan­
żu wyjechać z kraju gdzieś w 
świat, gdzie artystyczne. życie 
kwitnie. Ale -plener to wynalazek 
naszego bloku, za podobne spot­
kania tam trzeba słono płacić, o- 
czywiście w prawdziwych pienią­
dzach. Pozostaje więc chyba dopra­
cowywać pomysł Andrzeja Ow­
czarka, z rozmysłem -wybierać na­
zwiska zapraszanych gości, nie li­
stować w poszukiwaniu sponso­
rów w województwie dla tej kul­
turalnej imprezy, która staje się 
przeciwwagą dla pleneru „Osetni- 
ca”.

Liz wraz '*■  Donem sporo podró­
żowała po Polsce, zwiedziła dimu 
Kraków. Po powrocie nie było 
końca słowom uznania j zachwy­
tu dla bogactwa kulturalnego, hi­
storycznego. dziedzictwa sztuki.

— Teraz wiem na pewno, że Pol­
ska to zaśniedziały klejnot — mó- 
wj Don Tichener. — Jeśli nie pa­
trzy się na smugi, świadczące o 
■zaniedbaniach, to jej piękno może 
zniewolić. Jestem przekonany, że 
powinienem tu wrócić. Może 
rok?
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pozwalają odnaleźć w obrazie kon­
kretne, bliskie naturze przedmio- 
ty — skalę, łąkę, most. Jest w tym 
c<5ś z impresjonizmu, ale nie tech­
nika, bo na płótnach zlotoryjskie- 
gó malarza nie ma charakte­
rystycznego rozedrgania,, nakłada- ' 
nia się drobnym pędzlem znaczo- 

. nych plam. Do stylu Moneta, De- 
gasa zbliża go natomiast sposób 
traktowania tematu, poddawanie 
się chwili, skojarzeniom. Obrazy z 
końca lat 60. i początku 70. prze­
noszą spokój, radość, a kolorowe < 
plamy sprawiają wrażenie poukła­
danych. Z czasem prace Giemry 
są bardziej syntetyczne i nie cho­
dzi tu b kompozycję, kolorystykę, 
ale o treść, sposób wyrażenia sie­
bie. Największa wystawa tego ma­
larza prezentowana w Bolesławcu 
i Złotoryi, cykle-„Miejsce urodze­
nia” oraz „Powroty i zabłąkania" 
to jakby przejście pejzażu w kom­
pozycje przestrzenne, drugi etap 
twórczości. Nieprzypadkowe, wy­
szukane i od początku charaktery­
styczne dla niego barwy doskona­
le współgrają tu ze światłem 
i kształtem poszczególnych elemen­
tów. Wzmożony ruch, ekspresja, 
pojawiające się linie, kontury 'po­
tęgują wrażenia, oddają zapis sta­
nu wewnętrznego — niepokój, oba­
wy. konflikty. W obrazach ■ Jerze­
go Giemry nie. ma postaci, mart­
wych natur, . są przeanalizowane, 
przetworzone pejzaże, które w spo­
sób czytelny dla widza oddają 
myśli i uczucia.

ze schodów i bardzo się potłukł. 
Odtąd miały go nękać ataki, pa­
daczki pourazowej. Nie chciał cze­
kać, nie zgadzały się życiowe i ar­
tystyczne bilanse. Był zbyt kry­
tyczny, nad wyraz wrażliwy. Pod 
jął decyzję.

Poeta pisał w wierszu „Koniec 
świata”: Na' własnym pasku po­
wiesił się/ Na czymś stosownym czy 
nie na rurze od bojlera/ Dwudzie- 
stoiluśtamletni skończony alkoho­
lik/ Rafał Wojaczek. Z innego u- 
tworu Wojaczka zatytułowanego 
„Sanatorium” pochodzą słowa od­
noszące się do takich ' jak om 
przedstawicieli bohemy, nazywa­
nych też kaskaderami sztuki: Za­
prawdę powiadam ci, poetą się jest. 
Jest się nim żyjąc. Zaś bywa się 
czasem skrybą czyli grafomanem. 
Bywa się nim wtedy, kiedy brak­
nie sił., by dźwignąć ciężar swego 
życia. Wtedy ucieka się do ogród­
ka sztucznym sposobem ogrodzo­
nego i sadzi się smętne kwiatki 
na schludnej grządce. 

Wspomnienie

Repr. Jerzy Kosiński

Ci, którzy go znali' wspominają 
utalentowanego malarza pożerane­

go przez alkohol. Choć znawcy o-- 
glądający .jego obrazy oceniali je. 
jako bezbłędne, nie zdobył sławy, 
nie miał nawet wystawy autor­
skiej, która podbiłaby galerie.

Jerzy Giemra był w Złotoryj po­
stacią tak kontrowersyjną jak Ra­
fał Wojaczek we Wrocławiu. Poe­
ta i malarz □ podobnych biogra­
fiach, niemal rówieśnicy — Giem­
ra urodził się w 1944 roku i był 
o rok starszy od Wojaczka, przeżył 
go o 11 Lat. Podobnie zakończyli. 
życie: Wojaczek próbował się. po­
wiesić, a kiedy mu w tym. prze­
szkodzono, w kilka gpdzin później 
otruł się. Giemra nie musiał pona-' 
wiać prób...

Obaj żyli niezwykle intensywnie 
poznając co tylko było można, pró­
bując wszystkiego. To prawda, róż­
nie też zebrać można . wiele. Rafał 
Wojaczek zyskał rozgłos, jego 200 
wierszy _wydano w czterech tomi­
kach (dwa po śmierci poety), pisali 
o nim krytycy literaccy, byl boha-' 
terem reportaży. Żył w dużym 
mieście, czynił wokół siebie sporo 
szumu, wywoływał skandale i buj­
dy w ekskluzywnych lokalach i za­
dymionych spelunach, jeździł bez 

‘biletu, wchodził w kolizję z pra­
wem. Dokładnie w roku poetyckie­
go debiutu z własnej woli przeby­
wał w klinice psychiatrycznej. Był 
inny, dla wielu nie do zaakcepto­
wania. Nie przyjęto go do ZLP.

Giemra nie potrafił albo nie 
chciał porzucić małych miasteczek. 
Wychował się i zmarl w Wojcie­
szowie, wiele lat spędził w Złoto­
ryi, krótko pracował w Chojnowie. 
We Wrocławiu mieszkał, gdy był 
uczniem Liceum Plastycznego, 
szkołę skończył- jako prymus, ża­
den przedmiot nie sprawiał mu 
trudności. Studentem jednak nie 
został i bardzo tego żałował. Gdy 

wrócił do Wojcieszowa, a potem 
przeniósł się do Złotoryi, praco­
wał jako wychowawca w szkolnym 
internacie, później był projektan­
tem obuwia i zakładowym plasty­
kiem. Brał udział w plenerach 
przemysłowych w Piwnicznej. So­
linie i Złotoryi, był uczestnikiem 
trzech pierwszych Integracyjnych 
Spotkań Twórczych Osetnica. Nie 
rozstawał się z aparatem 'fotogra­
ficznym, robił zdjęcia ‘znajomym, 
wychwytując szczególne cechy ich 
twarzy i dopasowując je do oto-, 
czenia. Interesował się muzyką, 
swobodnie poruszał się w. jej róż­
norodnych nurtach, najchętniej, 
słuchał jazzu. Przyrządzał świetne 
potrawy, bywało, że kilkanaście o- 
sób ze smakiem zaja,dało przypra­
wiony przez niego makaron. Pił 
już jednak sporo.

Kiedy w 1971 roku na podsta­
wie dorobku twórczego uzyskał 
status artysty plastyka, nie sko­
rzystał z szansy udziału w pro­
fesjonalnych konkursach, nie za­
biegał. ó indywidualne wystawy, 
nie dbał o dokumenty, nie gro­
madził katalogów. Wiele prac po 
prostu rozdał. Jakby samo po­
twierdzenie umiejętności, trafnoś-' 
ci skojarzeń i interpretacji wystar­
czało mu, a sukces i uznanie były 
zbędne. Na obrazy znajdował wie­
lu nabywców, zarabiał więc nie­
źle i alkohol pochłaniał duże su­
my. A bawił się tak jak malował, 
z rozmachem i do wyczerpania. 
Pod wpływem chwili, wrażfenią. 
Raz pozostawionego obrazu nie 
kończył nigdy.

Po raz pierwszy na odwykówkę 
trafił w 1974 roku, ale z leczenia 
zrezygnował1. Dwukrotnie jeszcze 
ponawiał pró.by, nałóg był jednak 
silniejszy. Miał wielu przyjaciół, 
którzy perswadowali, namawiali, 
ale jakże często czuli się bezsilni, 
rozstawali się z nim wówczas, aby 
po pewnym czasie wrócić. Giemra 
jakby świadomie poddawał się 
śmierci. Kiedy odeszła żona, sprze­
dał mieszkanie i przeniósł się na 
strych jednej ze złotoryjskich ka­
mienic. Pił wszystko, mieszał al­
kohol i jego pochodne, robił sma­
kowe i zapachowe „kompozycje”, 
łykał tabletki. Pod koniec życia 
malował już tylko na odwyków- 
ce albo gdy • potrzebował pienię­
dzy czy recept. Któregoś dnia spadł

☆

Jerzy Giemra jako malarz wyrósł 
z -pejzażu. Malownicze krajobrazy 
Pogórza Kaczawskiego były dla 
niego ciągłą inspiracją. Po pierw­
szych szkolnych obrazach i grafi­
kach przyszedł czas na zmaganie 
się z własną koncepcją i mimo że 
w próbie jej omówienia przewi­
jać się będą nazwiska mistrzów, 
nie znaczy to, że koncepcja była 
przypadkowa, eklektyczna. Giemra 
nie bawił się farbami na płótnie, 
nie wyszukiwał stylu mechanicz­
nie, było to jego myślenie o ma­
larstwie.

Pierwszy etap zakończony obra­
zami- z plenerów, w Piwnicznej d~ 
Solinie to wrażenia przeniesione 
na płótno technikami zbliżonymi 
do stosowanych przez El Greka i 
Cezanne’a. Duże, kolorowe plamy

Zmieniał się jako malarz, ale nie 
odrzucił raz obranej koncepcji, 
doskonalił ją tylko, a w przemia­
nach widoczna jest konsekwencja.. 
Zaistniał jako twórca na kratko i 
w galeriach nie dane mu było 
błyszczeć. Indywidualne wystawy 
w Bolesławcu i Złotoryi były jego 
największymi. Na kilka miesięcy 
przed śmiercią myślal i mówił o 
kolejnej. Niestety, nie. zrealizował 
swoich planów.

W Złotoryi powoli zapomina się 
o nim. Jego obecność potwierdzają 
tylko wspomnienia przyjaciół j o- 
brazy wiszące w ZOK-u, siedzi­
bie BORT-u, mieszkaniach pry­
watnych. Niezwykle trudno było­
by zebrać dziś płótna Giemry, ich 
śladów szukać by trzeba w szpita­
lach, w których podejmował lecze­
nie, u ludzi, z którymi się stykaŁ 
Ale trud ten należy podjąć.
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pokąd idziesz, kulturo? (4)

(edn.)

kultury, choć- 
dyrektora Ed- 
dyfektora ZG 
Ziaję. A prze- 
brak i innych

Nie było w województwie leg­
nickim wystarczającego lobby kul-

KOftcue CY3HI

kształtujące: 
estetyczne 

zachowa-nća.

czała i często ginęła w biurach lo­
kalnej biurokracji, specjalnie nie 
uczulonej na procesy kulturowe, 
skoro biurokracja ta - dopuściła do 
takiego stanu, jaki dzisiaj mamy. 
Mniejsza o to. Lobby kulturalne 
nigdy nie było tutaj silne. I to ca­
le nieszczęście tej ziemi. Ale prze­
cież’ życie trwa, trzeba coś zmie­
niać, trzeba wyciągać odpowiednie 
wnioski. Czy wyciąga ktoś?

' a takie siły kulturotwórcze po- ■ wilv/się t ostatnim pięę^iu? 
jawiły ‘ \ cale szczęście kil- 
PJ6* dwć ,wdaf walczą. x potkną, 
ka’- ' WewWątol konfiCr_

To jeden prąd twórczy. Drugi, 
to silna grupa malarzy i fotogra­
fików wywodzących się z bazy 
KGHM. To wreszcie świetny chór 
MGDK ZG „Lubin” i inne zespoły 
artystyczne. Tak więc od dołu idą 
ożywcze i bardzo ważne naciski. 
A że sprzyja im góra KGHM, to 
świadczy tylko o jakiejś, chyba 
nieprzypadkowej, harmonii.

Na to pytanie postaramy się od­
powiedzieć w ostatnim z tego cyklu 
artykule, a potem zapraszamy do 
dyskusji. Wszelkie głosy chętnie 
uwzględni my w zamykającej cykl 
publikacji. Czekamy więc już na 
listy i opinie. Listy te wcale nie 
muszą się zgadzać z naszymi prze­
konaniami, ale chętnie widzieli­
byśmy także wsparcie naszych 
wyobrażeń o kulturze.

watyzmu kulturowego, ośrodki na­
cisku ną sferę kulturową nie usta- 
ją w wysiłkach ha rzecz rozwoju 
kulturalnego Lubina j okolic. Po 
pierwsze, ożywcze prądy idą od pa­
ru lal z KGHM. I to bardzo ważne. 
Pojawiła się grupa dyrektorów i 
ludzi odpowiedzialnych za dobre 
wykonywanie swojej pracy, którzy 
rozumieją znaczenie 
by wymienić tutaj 
warda Rippela czy 
„Lubin” Kazimierza 
cięż w’ KGHM nie 
decydujących sił kadrowych, któ­
re mądrze reagują na słowo — 
kultura. I co szczególnie pociesza, 
iż jakby z dwu stron te tendencje i 
w KGHM występują. Z jednej 
strony idą one od góry, a z dru­
giej że tak powiem, od mas. I tę . 
drugą stronę my szczególnie by­
stro obserwujemy i wspomagamy. 
Mam na myśli liczne już inicjaty­
wy w pełnym słowa tego znacze­
niu, inicjatywy twórcze, literackie, 
malarskie, artystyczne. To. wręcz 
zdumiewające, jak silny napór i- 
d-zie z tej strony. Przypomnę tyl­
ko, że pojawiło się w Lubinie kil- 
kn bardzo utalentowanych poetów 
i prozaików, żeby wspomnieć Ry­
szarda Gruchawkę, Andrzeja Mu­
larczyka, a ostatnio Z. Podhoro- 
deckiego.

>Iikt dzisiaj nic ma recepty na 
owe, ostateczne i. jakby skończo- 

oC rozw’1^11** w ogarze kultu- 
ry Stary model, jak to widać, 
łVCiąż przecież silny i istniejący, 
ujfgnic jednak wcześniejszemu 
fiy późniejszemu roz-pa-dou i. Mam 
na myśli tutaj strukturalną strjnę 
tego zjawiska (podległość niższych, 
biurokratycznych form zarządża- 
nix wyższym, sposób finansowania, 
po i całą filozofię tej sfery życia).

Stawienie na pewne dobra, nieko- turąlnego. Sfera kultury urzędnń- 
mecznie kulturowe. . <

Innym, poważnym partnerem, 
odradzającym życie kulturalne jest 
naturalnie Towarzystwo Miłośni­
ków Ziemi Lubińskiej,, fileto nim 
szczegółowo kiedyś powiemy. Moc­
ne, solidne wsparcie zyskała kul­
tura w Młodzieżowym Domu Kul­
tury, a także, od niedawna i — i 
zda je się niestety — do niedawna ; 
w klubach spółdzielni mieszkanio­
wych. Ciągle ważnym punktem 
pulsowania kulturalnego jost 
KMPiK w Lubinie z energiczną 
dyrektorką, D. Dałkowską. Także 
biblioteka miejska włącza się do 
bardziej twórczych form działa­
nia. Można by jeszcze kilka in­
nych punktów wyliczyć po stro- . 
nie kultury. Ale czy to wystarczy? 
I co robić, żeby obszary kultury 
w naszym mieście nie zawężały się, 
a przeciwnie, żeby się rozwijały?

Niby ironia, dle to groźne, po- 
tyażne zjawisko. t Powiedziałbym, 
zjawisko najgroźniejsze w myśle­
niu, szczególnie tam. gdzie osoby 
tak . myślące, nie - daj Boże, odpo­
wiadają jeszcze za jakiś odcinek ży­
cia zbiorowego. Zatrzymajmy się 
więc tylko przy jednej funkcji kul­
tury: humanizacji życia zbiorowe­
go. Jedna funkcja, ale jakże wiel­
ka i jakże odpowiedzialna.

jeśli idzie o nasze miasto, z całą 
pewnością pojawiła się w Lubinie 
spora i ważna grupa ludzi z otwar­
tymi oczami i niebanalnymi ho­
ryzontami myślowymi. Być może 
pojawiła się ta grupa nieco za póź­
no, ale pojawiła się. I przez ostat­
nich pięć.lat bardzo owocnie i ko­
rzystnie dla kultury poczyna sobie. 
Jakby jakiś nowy duch wstąpił w 
to miasto, a przynajmniej w jego 
pewną część. Od razu-powiedzmy 
sobie, że nie dotyczy to lokalnej 
administracja państwowej, bo te­
go ducha kultury w tej części mia­
sta nie odczuwa się wyraźnie. Ra­
czej powtarzam to już od pewne- 
go czasu, czuje się idące stam‘ąd 
wiatry hamujące rozwoj gitary. 
I to się wreszcie musi kiedyś 
skończyć.

Lubin to miasto, jak wiadomo 
kopalń, a cale Zagłębie, to wielki 
przemysł, a więc specyficzne, na-

To pierwsza konstatacja. N’ie 
moii być lak, żeby z Urzędu Mia­
sta nie tylko nie wychodziły twór- S™dee, ale żeby inne twórcze 
idee były lekceważone lub wręcz 
ignorowane, żeby nie powiedz.eć, 
niszczone. Przy budowie nowej fi- 
loTofii kultury w naszym mieście, 
a pewnie także w naszym regio- 
nieP ten casus winien nigdy juz; m 
mdiĆ «y wlS fok"?: 
ezekiwal, zl J 1 6 vmi Łnicja-

^e3u- 
leg« nie może cwnjć. ^^ 
S^gdySyic^laiuczestm- 
“w procesie budowama.

Zanim jednak do tego prze jdaie- 
powiedzmy jeszcze jedną 
kultura humanizuje związki 

rządzy ludźmi, tworzy grunt dla 
kpszego, wzajemnego zrozumienia 
łU^'d, społeczeństw, narodów. Kul- 
tura to nie jakaś abstrakcja. To 
•'■onkretne działania i ruchy inte- 
k^tualne. artystyczne, rozbudzają- 
Ce ambicje ludzkie, 

przekonania,
>V2Ory Q2.y - etyCzne ----------
^zególnie to ważne w społeczen- 

Sl’,v*e o wysokim stopniu siec hm- 
Ryzowania, co się dość często wią- 

1 Wysokim stopniem odhumam- 
. środowisk zawodowych. I

spostrzeżenie może być ważne 
rozkładania akcentów w bu- 

.^^aniu zjawisk kulturowych w 
^.tezególnycli mie jsco wościac h, 
fonach czy krajach. Niestety, lu- 

0 dość prymitywnym hory- 
. ricie myślowym, nie doceniają 

baczenia kultury, wciąż ko- 
kulturę z kwiatkiem do ko-.

kied'11 Ł P?WI*y m zdumieniem 
p^wno spotkałem -się z opinią

V71ej pani; A po co. wam .ta kul-

Kuftura jako instrument polity- 
ij: jakim do tej pory, a przynaj­
mniej do niedawna, musiala czy 
powinna była być, czy była wymu- 
jsaila dla tych celów, powoli zmie­
nia swoje oblicze. I to chyba-naj-. . 
MŻnaejśże osiągnięcie, likwidacja 
instrumentalnego, podporządkowa­
nego sposobu istnienia kultury.; 
Zasadą generalną, czy wręcz od­
wieczną filozofią kultury byia wol­
ność. Inaczej mówiąc, kultura naj­
lepiej rozwija się w atmosferze 
wolności, w systemie demokra­
tycznym. Ten pierwszy warunek 
odrzuca więc jakieś jednolite, mo­
delowe rozwiązania, bowiem każde 
społeczeństwo kształtuje takie wa­
runki rozwoju kultury, jakie mu 
najbardziej odpowiadają. Wspólną 
cechą jednak wydaje się być, nie­
zależnie od . typu rozwiązań, szcze­
gólnie w zakresie twórczości ar­
tystycznej to. iż twórczość ta ma­
ić śię korzystnie rozwijać tylko 
i 'wyłącznie . w kra ju wolnym, su­
werennym,' demokratycznym. To 
samo dotyczy zresztą także sfery 
upowszechnienia, dostępu do kul­
tury. Ponieważ Polska przechodzi 
ważne ewolucyjne zmiany w ob­
szarze całej polityki życia zbioro­
wego, poszukując najefektowniej­
szych form aktywności, w poszcze­
gólnych dziedzinach, trzeba tak-że 
szukać w rejonach kultury no­
wych. twórczych rozwiązań. Spró­
bujmy więc stworzyć -obraź życia 
kulturalnego w mieście . typu Lu­
bin.

Specyficzne nastawienie na wy­
twarzanie dóbr materialnych, nie­
zbędnych zresztą dla, normalnego, 
rozwijającego . się społeczeństwa. 
Takie nastawienie może być ko­
rzystne w jednych przypadkach i 
zgubne (świadomie to piszę) w in­
nych przypadkach. Otóż rzeczą 
normalną (jeśli przyjmiemy, że cy­
wilizacja w swoim obecnym kształ­
cie jest rzeczą normalną), jest dąż­
ność człowieka do życia w dobro­
bycie, a więc potrzeba kształto­
wania swoich warunków mate- 

. rialnych. Tak jest na całym świę­
cie. Tylko tutaj pojawia się pewne 
zagrożenie. Otóż tam, gdzie rozwi­
ja, się przemysł, w społeczeństwie 
o długich, historycznych, trady­
cjach kulturowych, może dojść- ido 
jakiejś harmonii w rozwoju całej 
infrastruktury danego regionu. 
Może zaistnieć jakaś wymiana, 

■ ruch, jakieś pulsowanie, działające 
na rzecz przenikania się sfery cy­
wilizacyjnej i kulturowej. I tak się 
dzieje w wielu uprzemysłowio­
nych ale kulturowo bogatych i 
tradycyjnie silnych krajach. Go­
rzej jest, gdy ośrodek przemysło­
wy jest miody, prężny, a kulturo­
wo zaniedbany czy wręcz wzgar 
ozony. A jeszcze gorzej, gdy 
wśród . decydentów gospodarczych 
i wpływowych elit danego środo­
wiska kulturę uznaje się za zja­
wisko nieważne, prymitywizm i 
zdziczenie społeczne staje się zja­
wiskiem normalnym.

Spójrzmy jak to wygląda na pokładzie zagięcia. Oto pojawił 
fie wielki ośrodek przemysłowy 
h-etoryczni^° "nte8’ uSaHowana 
?Xyja ' kulturowa.. Wo ‘uUj 
mówić- n harmonii i jakiejś row mow. o >,,,u„rowo-cywilizacyj- 
nowadze ,kul. sie właś-nei Zachwiania zaczęty się

nie i oświaty. A comaterialny kuuury _(ras7ne rze- 
W 0ZnBrak

czą-m stTŁTj .o-. ____ _

A więc jakby na samym por 3? .od­
budowania Zagłębia Miedziowego 
popełniono błąd nie do wybac: jma. 
I nikt, jak to zwykle bywa, nie 

turą w „Polskiej Miedzi"’? No, °^I>owiada za to. Choć kto wie. czy 
właśnie, po có?! n*e należałoby wskazać, chociażby

dla pamięci, dla kronikarskiej do­
kumentacji, kto to tak mądrze pla- 

. nował. Jeśli komuś raz wtedy -za­
brakło odpowiedniej wyobraźni, to 
nie musi się tego stanu pogłębiać. 
Jeśli dzisiaj brakuje nam przed­
szkoli, szkół, bibliotek, domów 
kultury, gazet miejskich, zakłado­
wych (w poszczególnych mniej­
szych czy większych miasteczkach 
i miastach regionu) to wcale nie 
znaczy, że należy ten stan pogrą­
żać, pogarszać.

STANISŁAW SROKOWSKI

JUyfc WFmon Kobyliniki
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SPOI KANIE ZJEMIDA,

W czasie śledztwa bardziej ,,roz­
mowny” b.yl Franciszek J., który

Dokładnie w połowie maja tego 
roku w komisariacie MO w nie­
wielkim miasteczku C. zadzwonił 
telefon, a anonimowy rozmówca 
poinformował, żc pracownicy miej­
scowych Zakładów Wyrobów Skó­
rzanych okradają własną firmę. 
I nie jest to bynajmniej kradzież 
jednorazowa, a trwa już od kilku 
lat, można powiedzieć, że wręcz sy­
stematycznie, przynosząc duże zys­
ki tym, którzy kradną, a duże stra­
ty zakładom, które — prawdę mó­
wiąc — nie mają o tym najmniej­
szego pojęcia...

"Siad był prosty, a nić -niesłycha­
nie łatwa do uchwycenia, zwłasz­
cza że we wspomnianej rozmowie 
padły i dwa nazwiska. — Tak więc 
już po trzech dniach w areszcie 
tymczasowym znaleźli się dwaj 
pracownicy zakładów: 30-letni Ja­
cek G. i 27-letni Franciszek J. Fak­
tem tym zaskoczeni byli wszyscy 
wokół — przede wszystkim kie­
rownictwo firmy, które pojęcia nie 
miało o systematycznych kradzie­
żach. Później koledzy z zakła­
du, a wreszcie rodziny i sąsiedzi. 
Obaj panowie cieszyli się bowiem 
do tej pory’ -nieskazitelnymi opinia­
mi i w miejscu pracy, i w miej­
scu zamieszkania. Nigdy też przed­
tem w swoim życiu nie wchodzili 
w najmniejszą nawet kolizję z pra­
wem. Tak więc jeszcze raz w ich 
przypadku znalazła potwierdzenie 
stara prawda, że to okazja czyni 
złodzieja...

Pierwszy i zasadniczy moment 
owej okazji stanowił fakt, że za­
równo Jacek G. jak i Franciszek 
J. jako garbarze pracowali razem 
w dziale wykończal-m, co. bez­
sprzecznie-' zbliżyło ich do siebie. 
Wspólnie też zauważyli, że scho- 

.dzące z natrysku kolejne partie 
skór stanowią niesłychanie łatwy 
łup, dzięki oczywiście wyjątkowo 
liberalnemu obiegowa owych .skór 
przez technologiczne meandry. 
Trudno już -dziś powiedzieć, któ­

św-iat światem, a państwowy za­
kład państwowym, nikt nigdzie 
nie pilnuje.

Równie szybko został też roz­
wiązany ostatni problem — sprze­
daży skradzionego towaru. W za­
kładzie trwał właśnie „remont, a 
jednym z zatrudnionych przy tych 
pracach robotników był Henryk D. 
— 55-Jetnf mieszkaniec Legnicy. 
Na niego też padl wybór obu kom­
panów.

I -nie pomylili się. Henryk D. —■ 
nigdy dó tej pory nie karany — 
nie odrzucił intratnej oferty. Na­
tychmiast też na jednej jedynej 
skórze wypróbowali czy -interes bę­
dzie grał... Grał i to bez pudła! 
Od tej pory ruszyli — można po­
wiedzieć — -pełną parą.

Pakowali skóry do torby i prze­
rzucali przez płot. Najczęściej 
przerzucającym był Franciszek J. 
Po drugiej stronie ogrodzenia tor­
bę odbierał Jacek G. i zanosił ją 
do piwnicy w swoim domu. Póź­
niej zanosił ją na dworzec kole­

nik, -było to niemożliwe. Jak 
kle w takich przypadkach 
zostało ogrodzenie, którego

rylca D. po trzy tysiące za skórę, 
dopiero później stawka została 
podniesiona na mniej więcej 10 ty­
sięcy za sztukę. Nie sposób dociec 
ile na tych skórach zarabiał Hen­
ryk D. Sprzedawał je przecież na 
miejskim targowisku w Legnicy i 
świadków przy tych transakcjach 
nie było. '

ry i nich pierwszy wpadł na po­
mysł, aby wykorzystać tę lukę w 
zakładowej kontroli. Najpewniej 
pomysłodawcę wskaże dopiero wy­
nik procesu sądowego. W każdym 
razie wtedy, a był to luty 1986 r.. 
postanowili trochę dorobić do pen­
sji. Szybko ustalili także sposób 
przerzutu skór poza zakład. Rzecz 
jasna, normalną drogą, przez- bra­
mę, przy której zawsze, stał straż­
nik, -było to niemożliwe. Jak zwy- 

poj 
jak

Jakby mało ‘ było „hurtowej 
sprzedaży” Jacek G. -i Franciszek 
J. w listopadzie , ubiegłego roku 
skrad-li niejako .ponad plan jesz­
cze 12 skór i przeznaczyli je — 
sprawiedliwie, po połowie — na 
własne potrzeby. Franciszek J. dał 
uszyć męską marynarką i Sprzedał 
ją na targowisku. Jacek G. odstą­
pił skóry siostrze, a ta uszyła z 
nich trzy spódnice i marynarkę. 
Notabene właśnie te wyroby od­
zyskano podczas przeszukania.

☆ '

niesłychanie dokładnie potrafił po­
dać i przybliżone terminy, i ilości 
sztuk w każdej transakcji. Obliczył 
też, że obaj z Jackiem G. od 1936 
roku zarobili na skórach nie mniej 
niż łnilion sześćset tysięcy. O wiele 
gorszą pamięć demonstrował Jacek 
G„ który przez cały czas śledztwa 
nie potrafił .zdecydować się czy. 
kradł od 1986, czy od 1988 r-óku. 
To przyznawał się -do wszystkiego, 
to prawie wszystko odwoływał i 
tak w kółko... Nie próbował od­
żegnywać się od znajomości z obu 
garbarzami ani od wspólnych z_ni- 
mi interesów Henryk D. Byłoby to 
zresztą i trudne, i nieprawdopo­
dobne, skoro w jego altanie i -na­
leżącej do niego szopie milicja zna­
lazła jeszcze 24 skóry, których wi­
dać nie zdążył już sprzedać. Nie 
zdążył też nacieszyć . się' dwoma 
skórzanymi 'kurtkami, jakie dal u- 
szyć z czterech skór. I one w pew­
nym sensie wróciły do prawowite­
go właściciela,, czyli do Zakładów 
Wyrobów Skórzanych w C.

Niebawem cala trójka zasiądzie 
na ławie oskarżonych Sądu Woje­
wódzkiego w Legnicy,- aby odpo­
wiedzieć za swoją „działkę”. I jak 
zawsze w takich przypadkach, czy­
li w .przypadku kradzieży mienia 
społecznego dziwić może, że obok 
tej-lawy oskarżonych nie ma choć­
by .najmniejszego stołeczka dla 
tych, którzy kradzież ową jeśli nie 
ułatwili, to na pewno umożliwiali. 
Bo bezsprzecznie przecież -nie po­
jawiłaby się najmniejsza nawet o- 
kazja do kradzieży, gdyby wszyst­
kie powołane do tego służby w za­
kładach w C. wypełniały swoje o- 
bowiązki zgodnie z angażem. Ja­
cek G. i Franciszek J. nie mogliby 
bezkarnie działać z górą trzy la­
ta, gdyby’ kontrola wewnątrzza­
kładowa była kontrolą nie tylko, 
z -nazwy. Jacek G, t Franciszek J. 
nie wynieliśićby sini jednej skóry z 
zakładu, gdyby i straż przemysło­
wa pamiętała o- pilnowaniu całego 
■terenu firmy, a me tylko ciepłej 
portierni przy bramie...

Dlatego też, choć na ławie o- 
skarżonych zasiądzie tylko trójka 
winnych jest ich — przynajmniej 
moralnie — o wiele więcej...

jowy i wręczał Henrykowi D. I lak 
przez trzy lata...' Oczywiście rożne 
były ilości tych skór w kolejnych 
„dostawach”; Po tej pierwszej 
sztuce, w lutym 1986 r., w następ­
nym miesiącu było sześć, po kil­
ku miesiącach przerwy — 12. w 
następnym roku bywało, że prze­
syłka liczyła i 20 skór. W sumie, 
do momentu wpadki, Jacek G. i 
Franciszek J. przerzucili przez o- 
grodzenie 187 skór bydlęcych, war­
tości ponad dwa miliony złotych.

Nie oznacza to jednak, że do ich 
■ kieszeni wpłynęło dodatkowo 
właśnie tyle pieniędzy. W złodziej- 
sko-paserskich interesach obowią­
zuje przecież inny system rozli­
czeń, niewiele mający wspólnego z 
autentyczną wartością towaru. Po­
czątkowo więc dostawali od He-n-

ANNA BORSKA-

'.y..7A

® 28.09. w Lubinie przy ul. 
Słonecznej włamano się do kiosku 
„Ruchu”, z którego skradziono 
papierosy, kalkulator i inne 
przedmioty wartości ponad 1.200 
tys. złotych.

■ @ Włamano się do piwnicy bu­
dynku przy ul. Sportowej w Lu­
binie. Skradziono cztery -opony do 
fiata 126p, wiertarkę i. klucze sa­

mochodowe wartcśei ponad milio­
na złotych na szkodę - Zenona W.

© 29.09. w Głogowie w sklepie 
spożywczym przy ul. Jedności Ro­
botniczej 16-letma Katarzyna W. 
ukraóla różnego rodzaju .artykuły 
wartości 7 tys. zł.

© 30.09. w Chojnowie włamano 
się do mieszkania Marii C., z 
którego skradziono sprzęt raćio- 
fon.cc.ay. zegarki 1 odzież wartc-ści 
ponad 1,5 min zł.

© W Chocianowie zatrzymano 
Bogdana S. sprawcę włamań do 
dwóch sklepów spożywczych na 
teienie tego miasta. Łup odzyska­
no w całości.

® 1.10. w Legnicy z parkingu 
niestrzeżonego przy ul. Zamko­

wej skradziono motorower Ogar 
na szkodę Andrzeja W.

@ Włamane się do SKlepu mu­
zycznego w Legnicy. Skradziono 
150 kaset magnetofonowych, 4 g.- 
tary, magnetofon i adapter.

2,10. ■ w Lubinie niezzfani 
sprawcy włamali się do Zakładu 
Instalacji Elektrycznych przy’ ul. 
Jastrzębiej. Łupem padly dwa te­
lewizory i maszyna do pisania.

& Włamano się do sklepu tenis- 
tylno-odzieżowego w Zagrodnie. 
Skradziono 8 kurtek skórzanych 
damskich, cztery męskie, 18 par 
■spodni - inne artykuły wartości 
około 5 min. zł.

® W Lubinie prźv ul. Zawadz­
kiego skradziono samochód fiat

125 p
® W N’c-lubi igm Żukowice) 

skradziono sam-.chód Tarpan na 
szkodę Jerzego F. Samochód od­
naleziono w stanie uszkodzonym.

3.10. w Legnicy’ zatrzymano 
Sylwestra C. 1. 12, który usiłował 
ukraść 2 tysiące zł Irenie B. Nie­
letni dokonał wielu innych kra­
dzieży’ na terenie Legnicy.

@ Włamano się do kawiarni 
„Wenecja” w Legnicy i skradziono 
robot, młynek do kawy oraz róż­
nego rodzaj tu artykuły spożywcze 
wartości'600 tys. zł.

@ 4.10. w Legnicy zatrzymano 
Dariusza D. — sprawcę kilku 
włamań do samochodów osobo­
wych.
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EUROPEJSKI POZIOM! |

Doskonale zaprezentowali . się 
dwaj młodzi oszczepnicy Zagłębia 
podczas - II rzutu ligi ju­
niorów w Zielonej Górze. 
Zwyciężył Rajmund Kółko. 
Wynikiem 67,94 ustanowił 
on rekord makroregionu wyprze­
dzając kolegę klubowego Ireneu­
sza Karasińskiego — 67,16. Obaj 
lubinianie należeli przez cały te­
goroczny sezon do najsilniejszych 
punktów lekkoatletycznej druży-

gowych tym razem zdała egza- min?

— Warszawska centrala (PZLA) 
zaproponowała inny system róz­
gi y wek mistrzowskich — zacniast 
zawodów z udziałem kilku zespo­
łów — .imprezy ogólnopolskie. 

_J5uma zdobytych na nich punk­
tów w czasie całego sezonu skła­
dała się na końcową, pozycję po­
szczególnych zespołów. Nam szko- 
leniowcom wyda je się, iż Jest to 
udana próba ożywienia „królowej 
sportu Po pewnych retuszach, 
które zaproponujemy na najbliż­
szym sejmiku lekkiej atletyki, po­
winna z powodzeniem obowiązy­
wać przez dłuższy okres. A wra­
cając do ligowych zmagań, nasz 
zespół powinien znaleźć się w 
czołówce II ligii.

— -W Zagłębiu jest wiciu uzdol­
nionych zawodników, a także 
dziewczyn?

— Po kilku latach ciężkiej pracy 
dorobiliśmy się w Lubinie po­
nownie silnej sekcji i zgranego 
kolektywu. Reprezentanci Zagłę­
bia mogą już z powodzeniem wy­
stępować, nie tylko na krajowych 
stadionach. Szczególnie udany se­
zon mieli oszczepnicy — Ireneusz 
Karasiński i. Rajmund' Kółko. Ich 
rywalizacja przyniosła w efekcie 
wyniki liczące się j.uż-.w Europie.

Rajmund Kółko

P_°ls.k,i pchnięciu kulą wynikiem 
15,76. Liczące się wyniki uzyskała 
również Monika Kowalczyk w 
biegach na dystansie 100 i 200 m. 
Na mistrzostwach Polski juniorów 
uplasowała się w finale na 7 po­
zycji w obu konkurencjach.

— Członkowie waszej sekcji 
trenu jfą na lubińskim stadionie 
OSiR przy ul. Odrodzenia?

ny.

najlepszych

się

Warto

za rozmowę.

M. MACHNICKI
li-— Reorganizacja rozgrywek

Półka nożns

przy 
co- 

piąl-

— Jak pan ocenia kończący śię 
sezon?Warto podkreślić, 

górskiej imprezie 
Zagłębia Jadwiga Kubicka 
nowiła nowy- rekord okręgu 
pikiem 48.28.

który na 
juniorów 
67,82. a
wywalczył

66.42.

— Szkoleniowcy i działacze Za­
głębia zapowiadali awans draży 
ny do ekstraklasy-

i zawodniczkami. Liczy- 
.kierownictwo klubu bę- 
dalszym ciągu życzliwie 
na naszą pracę i udzieli

. — 4 medale — to liczący 
dorobek sekcji w tym sezonie’

Jeszcze 
sprawili młodzi lubinianie w o-. 
statnich dniach września. Na za-

* wodach w Zielonej Górze (28.09), 
Ireneusz Karasiński uzyskał jeden 
z najlepszych wyników w Euro­
pie — 69,02, a 2 dni później we 
Wrocławiu Rajmund Kółko rzucił 
na odległość 68,56 m. Tymi re­
zultatami obaj zapewnili sobie 
miejsce na listach 
Starego Kontynentu.

— Wy da je mi się, iż lubińscy 
lekkoatleci dokonali dalszego po­
stępu i '— jak powiedziałem na 
wstępie — mieli szansę zakwalifi­
kowania się do I ligi. Mamy rów­
nież ofiarnych, doświadczonych 
działaczy z wiceprezesem z' klubu 
ds. lekkiej atletyki mgr Edwar­
dem Krzyżanowskim. Czekamy te­
raz na podsumowanie wyników, 
którego dokona .PZLA. Lubin po­
winien stać się bazą „królowej 
sportu” w naszym regionie, ma 
wszelkie.. ku ’ temu -warunki!

Obciąłbym równocześnie zapro­
sić wszystkich chętnych do .upra­
wiania naszej dyscypliny, zwla^ 
szcza zaś młode dziewczęta i 
chłopców na stadionie OSiR 
ul. Odrodzenia. Trenujemy 
dziennie od noniedziałku do

wa aż 5:2. Bohaterem meczu był 
Gałka, który zdobył 4 bramki (2 
ż' karnego). Głogowianie zagrali 
swój najlepszy mecz w jesiennej 
rundzie. Ich awans na U miejsce 
w tabeli jest w pełni zasłużony. 
Doskonale wypad! również debiut 
17-letniego wychowanka klubu 
Czajkowskiego — Strzelca l bram­
ki.

Chrobry wystąpił w składzie: 
Cuper, Małucki, Król, Lewando­
wski, Musielak (od 75 min. Wal­
czak) Popek. Czajkowski. Gałka, 
Wanat (od 89 min. Pietru.wk®), 
Sokołowski, Olbiński.

wielu punktów. Sądzę, 
szłym roku nasza drużyna 
monstruje już wszystkie 
walory i wywalczy aw?hs do 
ligi.

O przebiegu sezonu, osiągnię- • 
ciach ekipy Zagłębia Lubin roz­
mawiamy z trenerem-koordyna- 
torem sekcji mgr. ROBERTEM 
PIERZCHAŁA.

Obydwaj są uczniami lubińskiego 
Technikum Górnictwa Rud; Dzię- 

większą niespodziankę ki wydatnej pomocy i ścisłej 
współpracy z naszą sekcją dyrek­
tora technikum E. Sucheckiego 
mogą z powodzeniem uczyć się i 
uprawiać swoją ukochaną dyscy­
plinę sportu. Chciałbym również 
podkreślić, iż mamy w sekcji 
dwie bardzo utalentowane zawod­
niczki — 14-letnią Monikę Ciach 
i o 2 lata starszą. Annę Wojtycz­
ko. A mówi się, że w Lubinie 
dziewczęta nie garną się do u- 
.pr a wiania sportu!

DYLUS W MIEDZI
Utalentowany piłkarz lubińskie*  

go Zagłębia Daniel Dyluś został 
Wypożyczony na rok legnickiej 
Miedzi i wystąpił już w Jastrzę- 
biu w meczu o mistrzostwo Ił 
Si. Lęgni cza nie przegrali z GKb 

<1;2 po 'dobrym meczu. Były bram- 
*carz Zagłębia Wałbrzych Marsza- 
tek. który w tym sezonie prze­
szedł do Jastrzębi3. był zaporą 

do pokonania dla piłkarzy

siński, 
Polski 
zultat 
Kółko 
wynikiem 
dać, iż Ireneusz okazał się 
lepszy w rzucie oszczepem^ 
Mloctereżowych Zawodach 
jaźni w Phenianće (KRLD), a tak­
że zajął pierwsze miejsce w meczu 

"młodzieżowych renrezenlacn p
,*i  i Rumunii. Tomasz 
zestal młodzieżowym wsh-zem

— Z medalowym dorobkiem pla­
sujemy się w klubie tuż za bok­
serami, jest to znaczące osiągnię­
cie. Już w kwietniu Renata Ku- 
Icta zdobyła złoty medal w biegu 
przełajowym na dystansie 4000 
m. Nasza 18-letnia biegaczka, 
która jest uczennicą szkoły zawo-^ 
dowej w Legnicy, zajęła ponadto 
5 miejsce na Ogólnopolskiej Spar­
takiadzie Młodzieży. Również zlo­
ty medal zdobył • Ireneusz Kara- 

■ - - - - - -' mistrzostwach
osiągnął re- 

Rajmund 
„srebro” 

do- 
naj-

na 
Przy-

...Miedzi. Wyróżnił się Ph«.
Miedź wystąpiła w ri'

Wichlacz. Michalski, WMouski, 
Pisz Cymbała, Kajdan, Murano 
w£z. Wójcik (od 70 min. Gajdzcsh 
Kochanek (od 70 mm. Sitko), . 
Inś. Baziuk.

W najbliższą sebetc d‘1•

W GŁOGOWIE ZA 3 PKT. 
jgs&sgr.ąg

— Tak. spodziewaliśmy się te­
go. Niestety, poważne kontuzje na­
szych - czołowych zawodników i 
zawodniczek: Tadeusza ŁawicKae- 
go. Karola Radzińskiego, Roberta 

- Wydry oraz Doroty Kołodziejczyk 
i £wy Łozowskiej pozbawiły nas 
wielu punktów. Sądizę. iż w przy- zaae- 

swoje
I

— Korzystamy z urządzeń lek- 
kóatle tycznych za instalowanych 
na lubińskim stadionie,. między 
innymi tartanowej bieżni. Nasza 
skromna obsada trenerska,: An­
drzej Szczupak. Franciszek Mia­
zga, były szkoleniowiec kadry ma­
ltańczyków Michał Wójcik i ja 
opiekujemy się prawie 40 za,wod- 
nikami 
my, że 
dzie w 
patrzyć 
poparcia w dalszej działalności.

iż na zielon-o- 
oszczepn-iczka 

usta- 
wy-

11:9
Sympatycy pięściarstwa w na­

szym regionie z niepokojem ocze­
kiwali na wznowienie rozgrywek 
o mistrzostwo I ligi. Ich pupile 
— zespół Zagłębia miał ostatnio 
poważne kłopoty kadrowe. Zgier­
ski z powodu kontuzji ręki będzie 
ni usiał pauzować prawic 6 tygod­
ni, Misiak wciąż przebywa w War­
szawie, a w drużynie zabrakło 
ponadto Oczcrklewicza, który nie 
podjął treningów oraz Zb. Siwaka 
i Pawłowskiego. Kierownictwo 
sekcji zrezygnowało z ich uczest­
nictwa w zespole. Na ringu w hali 
przy ul. Składowej, minio tych 
ubytków. Zagłębie pokonało war­
szawską Legię 11:9.

W lubińskim zespole podobali 
się zwłaszcza Rudzki, Kliś i Pacz­
kowski. Dobrze zaprezentował się 
debiutujący w Zagłębiu 19-latek z 
Głogowa Piotr Strzeszyński, mimo 
porażki z Jabłońskim. Po nabra­
niu większej rutyny na ringach 
krajowej ekstraklasy, może być 
mocnym punktem gospodarzy. O- 
czekiwana z zainteresowaniem * 
walka Strzechowskiego z Petri- 
chem zakończyła się zwycięstwem 
legionisty. Był on bardziej .precy­
zyjny w zadawaniu ciosów i punk­
tował z dystansu.

Wyniki walk: Zajdel uległ po 
wyrównanej walce- Jędrysikowi. 
Kliś pokonał na punkty Piaseckie­
go, Rudzki zmusił już w I star­
ciu do poddania się Ostaszewskie­
go. Strzeszyński przegrał z Jabłoń­
skim, Paczkowski pewnie pokonał 
Tomczyka, P. Treczyński zremiso­
wał po wyrównanym pojedynku 
z Mrozem, Wardzała wypunktował 
Janickiego, Swiderski uległ sto­
sunkiem dwa do remisu Misia­
kowi. Obaj byli koledzy klubowi 
nie ■ wykazywali większej ochoty 
do wałki. Strzechowski uległ lep­
szemu w- tym dniu Petrichowi, a 
Łukasik zdobył punkty walkowe­
rem. gdyż Gołota z powodu kon­
tuzji brody nie przy jechał do Lu­
bina.

Piłkarze ręczni rozpoczęli sezon.

(BM)

Występujące w grupie „B” nasze 
zespoły Miedzi i Chrobrego nie 
zanotowały większych sukcesów, 
choć zwycięstwo legniczan ‘w re­
wanżu z Pogonią Szczecin ma 
swoją wartość. Miedź — Pogoń 
20:29 (8:12) i 22:21 (10:5). Głogo- 
wianie ulegli w Opolu Gwardii 
26:32 i 28:32. W II lidze Zaglębte 
Lub\n przegrało, w Pi^zemyślu z 
Czuwa jem 23:27 i 26:27.

Ze zmiennym szczęściem grały 
drużyny Zagłębia w 1 lidze teni­
sa stołowego. Kobiety po dobrych 
pojedynkach zremisowały z Burzą 
Wrocław 9:9 i uległy AZS- Poli­
technice 10:8. W obu meczach naj­
więcej pu-nktów zdobyła Djacz.vń- 
ska (3,5 i 3,5). Mężczyźni pokona‘li 
natomiast Karpaty Krosno 10:6 i 
ulegli drużynie gdańskich akade­
mików 3:10. W dalszym ciągu wy­
soką Formę demonstruje F-lc-yczak.

■Ar
W sobotę. 1 1 bm. odbędzie się 

w Lubiatowie zakończenie sezonu 
żeglarskiego Jacht Klubu „Chal- 
kos”. Program przewiduje regaty 
żeglarskie o ..Puchar ■Komandora'’, 
początek o godź. 10.00 uroczyste 
opuszczenie .bandery — godz. 15.00 
orai wieczorek żeglarski. Kierow­
nictwo. klubu zaprasza wszystkich 
sympatvfców i żeglarzy do Lubia- 
towa. Odjazd autobusu w sobotę: 
z Lubina („Jamniki”) o gods. 7.45. 
z Polkowic (Górka) o godz. 8.20 
i z Głaenwa 8 50 (mury obronne).
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BUKIETY

UKŁAD ZASILANIA

układ zapłonowy

COS NA ZĄB

PASZTECIKI PÓŁFRANCUSKIE
dzia-

NALEŚNIKI Z miodem
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NAJSZYBCIEJ, NAJTANIEJ
ZAMIEŚCISZ KAŻDE OGŁOSZENIE

I KAŻDĄ REKLAMĘ

POLSKIEJ MIEDZI

są zwykle dłuższa

5-centy metrowe ka wal­
na blasze. Piec do zru-

ODZIEZ
turystyczna

Poradnik domom

Szklanka mąki, 
szklanki mleka, 
szczypta soli. Cale 
my z mąką.’ mlekiem, oliwą i so­
lą. w miarą potrzeby dodajemy 
wodę. Ciasto powinno mieć kon­
systencję gęstej śmietany. Doda­
jemy do ciasta pół szklanki roz­
puszczonego miodu zmieszanego 
z łyżeczką soku malinowego tub 
wiśniowego. Smażymy na patelni 
posmarowanej tłuszczem.

Ogłoszenia przyjmujemy codziennie (z wyjątki4*111 
sobót) w sekretariacie redakcji (Lubin, ul. M. Sklo- J 
dowskiej-Curie 66, D-10, tel. 461-021 i 461-025) w ' 
godz. 8.30—45.

Dobre okrycia turystyczne mu­
szą być wiatroszczelne, chronić 
turystę przed utratą ciepła, a tak­
że wodoszczelne, wygodne i trwa­
łe. Wymagania te najlepiej speł­
nia odzież z Gore-Texu. Tkanina 
ta nie jest, niestety, wytwarzana 
w naszym ' kraju ze względu na 
skomplikowany proces technologi­
czny. Na Zachodzie jej cena jest 
stosunkowo wysoka, o około 40 
proc, wyższą od cen odzieży wy­
konanej z tradycyjnych materia­
łów.

O powodzeniu Gore-Texu decy­
dują jego znakomite własności: 
wodoszczelność i wiatroszczel- 
ność, przy jednoczesnej przepu­
szczalności pary wodnej, powsta­
jącej z pocenia się. Jest to matę-: 
riał wielowarstwowy. Świetnie 
nadaje się on dla- alpinistów, 
narciarzy, żużlowców, cyklistów i 
oczywiście turystów górskich. 
Większości z nas pozostają jednak 
kurtki, anoraki, kangurki zrobione 
ze stilonu, nylonu czy dakronu. 
Wodoszczelność tych ostatnich 
podnosi się przez impregnację 
tkaniny na jednej stronie.

Wykroje w materiałach z twór 
I rzyw sztucznych należy wykony- 
s wać gorącym nożem, by materiały 
> nie strzępiły się na krawędziach. 
1 Warto tez pamiętać, aby przy in-

samochód
P8ZED ZIMĄ (2)
I f

stalowaniu wszelkiego rodzaju za­
trzasków i „metalowych dziurek" 
otwór wykonać gorącym szpikul­
cem. Zapeąmi to trwałość połącze­
nia. Do szycia odzieży z wymie­
nionych tkanin należy używać ny­
lonowych nici, ponieważ inne ła­
two się przecierają.

Często w okryciach wykonanych 
z materiałów wodoszczelnych, za­
bezpiecza się szwy klejonymi pod 
ciśnieniem paskami wodoodpornego 
materiału. Dzięki temu nie prze­
puszczą one wody. Ważną sprawą 
jest także przyszycie patek do 
kieszeni i zamkóio błyskawicz­
nych, co nie tylko chroni przed 

' przenikaniem wody, lecz zapewnia 
jednocześnie mniejszą utratę cie­
pła.

Zęby poprawić izolację cieplną 
' — w kurtkach wszywa się od dołu

zapinaną podpinkę. Podpinka ta 
zamyka przestrzeń. pod kurtką i 
ograrticza cyrkulację powietrza 
W tymże ■ celu wszywa się ściąga­
cze na końcach rękawów i do pod- 

’ wyższonych klap pod szyją..
: Okrycia turystyczne winny być
1 dostatecznie długie, okrywające 

biodra i wyposażone w' kaptur 
(anoraki chroniące przed deszczem 

’ i wiatrem
■ sięgają do kolan). Często też w
i okryciach (nie (, ------
’ wprowadza się rozwiązania umoż­

liwiające wentylację zapobiegającą 
poceniu się ciała. Miejsca wycie­
rające się. wzmacniane są dodat- 

1 kowymi warstwami materiału.

2 jajka, pół 
łyżka oliwy, 
jajka rozbija-

4 szklanki, mąki, 25 dag marga­
ryny, szklanka gęstej śmietany, 2 
dag ' drożdży, łyżeczka soli, pół 
gałki muszkatołowej, jajko do 
smarowania, kminek do posypania. 
Farsz: 1/2 kg kiełbasy, 30 dag pie­
czarek, łyżka tłuszczu, sól, pieprz, 
zielona pietruszka. Umyte, całe 
pieczarki wyłożyć na tłuszcz i u- 
smażyć lekko rumieniąc. Zmielić 
na maszynce do mięsa razem z 
kiełbasą bez skórki. Wymieszać 
doprawiając do smaku solą i pie­
przem. Przygotować ciasto: mąkę 
posiekać z tłuszczem, wlać śmie­
tanę wymieszaną z drożdżami, do­
dać startą gałkę muszkatołową i 
sól. Zagnieść ciasto. Taczać walki 
grubości palca, rozpłaszczyć, nało­
żyć farsz. Dokładnie zlepić, odwra­
cając .szwem” do spodu. Posma­
rować jajkiem, posypać, kminkiem, 
pokroić na 
ki i ułożyć 
''mienia.

i sprawdzeniu

i właściwej re-

Przed nadejściem zimy należy 
dokonać przeglądu układu zapło­
nowego. Dla aparatu zapłonowego 
polega on na dokładnym usunięciu 
z wnętrza wilgoci, brudu i smaru. 
Po dokładnym wymyciu benzyną 
nieetylizowaną . i przedmuchaniu 

' sprężonym powietrzem należy 
sprawdzić odstęp styków przery­
wacza. Należy wówczas zwrócić u- 
wagę na stan i równoległość po­
wierzchni przylegania styków, w. 
przypadku stwierdzenia zużycia 
powierzchni niezbędna jest wymia­
na przerywacza. Niewielkie nie­
równości można skorygować przy 
pomocy płaskiego pilnika iglaka.- . . ......... . pQ_

nasą- 
silni-

Wszyscy lubimy kwiaty, chętnie 
obdarowujemy nimi naszych przy­
jaciół nie tylko z okazji świąt czy 
imienin. Sąsiedzi przynoszą nam je 
z działki, zbieramy piękne polne 
kwiaty podczas weekendu. Jak je 
ciekawie wyeksponować? Pięknie 
wyglądają w bukiecie np. róże. 
I to nie tylko te drogie, na dłu­
gich łodygach. Aby również te nis­
kie wyglądały efektownie, trzeba 
je tylko odpowiednio ułożyć. Naj­
lepiej w niskim, pękatym koszy­
ku. By zachowały świeżość muszą 
jednak stać w wodzie. Wystarczy 
do koszyka wstawić szeroki słoik, 
tak by z niego nie wystawał. Aby 
całość ' wyglądała bardziej roman­
tycznie, można brzeg koszyka 
ozdobić koronką lub wstążką. Po­
dobny bukiet w koszyku można 
również ułożyć z suchych kwiatów.

gęstej śmietany, 5 dag żółtego se­
ra, przyprawy (papryka, kminek, 
czarnuszka itp.), 2 białka do sma­
rowania i odrobina tłuszczu rów­
nież do smarowania. Mąkę posie­
kać z margaryną, dodać śmietanę 
i żółtka, wyrobić ciasto i schło­
dzić. Ciasto podzielić na części, 
rozwałkować prostokąty o gru­
bości 1/2 cm i szerokości Ok. 16 
cm. Posmarować białkiem, posypać 
żółtym serem zmieszanym ż solą 
i przyprawami. Z prostokątów kro­
ić paski szerokości 2 cm, układać 
na blasze lekko natłuszczonej i piec 
na zloty kolor w gorącym piekar­
niku ok. 15—20 minut. Najsmacz­
niejsze są gorące.

stanu wkładu

W okresie zimowym sprawnie 
działające wyposażenie elektrycz­
ne samochodu jest niezbędnie po­
trzebne. Używanie świateł przez 
cały dzień <i w nocy, częste uru­
chamianie zimnego silnika, używa­
nie wycieraczek, ogrzewanej szyby 
powodują, że akumulator i prąd­
nica są bardzo obciążone. W okre­
sie poprzedzającym zimę należy 
dokładnie skontrolować instalację 
elektryczną, zwracając uwagę na

stan izolacji przewodów i wszyst 
kie ich połączenia. W tym też cząl 
sie należy skontrolować akumulal 
tor, prądnicę wraz z regulatorem 
rozrusznik, silniki elektryczne v;yj 
cieraczek i dmuchawy, sygnai 
dźwiękowy, stan luster reflektorów 
.oraz żarówki. Kontrola tych ele­
mentów pozwoli wyeliminować e- 
wentualne uszkodzenia, jakie mo­
głyby wystąpić zimą.

Nasz tygodnik ukazuje sit} nie tylko w zaęlcbit1 
miedziowym.

PALUSZKI
1,5 szklanki mąki, 20 dag mar­

garyny, 2 żółtka, ok. 1/2 szklanki

(nie goretezowych)

Będzie wtedy ozdobą mieszkalna I 
przez cały rok.

Pięknie wyglądają bukiety z 
kwiatów polnych. Oczywiście od- 
powiednio wyeksponowane. Do­
skonale nadaje się' do tego duże 
miedziane naczynie. Może to tez 
być kamionka służąca na co dzień 
do kiszenia kapusty lub ogórków. 
Powinna być dość wysoka i ob­
szerna. Naczynie tafcie można kupić 
w „Cepelii” lub znaleźć porzuco­
ne na strychu czy piwnicy. Kwia­
ty polne potrzebują dużo wody. 
Trzeba o tym pamiętać układając 
kompozycję z trawy, trzcin i róż­
nych drobnych roślin. Dla przeła­
mania monotonii można w tym bu­
kiecie umieścić także kwiaty -o- 
g rod owe. Są dorodniejsze i będą 
tworzyły kolorowe akcenty na tle 
łąkowej zieleni. A więc piękny bu­
kiet to nie tylko drogie, kupione 
w kwiaciarni goździki i gerbery 
które prawdę mówiąc już się nam 
trochę • znudziły...

Przygotowanie układu zasilan.a 
silników gaźnikowych polega na:

_ .sprawdzeniu szczelności ukła­
du paliwowego,

— oczyszczeniu 
pompy paliwa,

— oczyszczeniu 
gulacji gaźnika,

_ . .sprawdzeniu
filtra powietrza i filtra paliwa. . ■

Często w zimie podczas duzęgo 
mrozu następuje przerw.a w do­
pływie paliwa do gaźnika. Spowo­
dowane to jest zamarzaniem wody 
w rurkach paliwowych. W każdynt? 
prawie zbiorniku paliwowym sa­
mochodu dłużej użytkowanego 
znajduje się pewna ilość wody, 
która zjawia się tam wskutek 
skraplania się wody na wewnętrz­
nych ściankach zbiornika. Aby u- 
niknąć niepożądanego ■ zjawiska, 
jakim, jest zamarzanie przewodów 
paliwowych, należy związać wodę 
znajdującą się w zbiorniku z pły­
nem, który bez przeszkód miesza 
się Z paliwem. Najprościej jest 
wiać do zbiornika denaturat (50- 
ml na 10 1 paliwa).

INSTALACJA ELEKTRYCZNA

Wkład filcowy, smarujący 
. wierzchnię" krzywki trzeba 

czyć kilkoma kroplami oleju 
kowegp.

Sprawdzenie poprawności 
łania kondensatora i cewki zapło­
nowej należy zlecić warsztatowi 
specjalistycznemu, który dysponu-| 
je "urządzeniami pomiarowymi. O 
nieprawidłowym działaniu tych e- 
lementów może świadczyć pogor­
szenie zapłonu w trakcie jazdy, lub 
trudności w uruchomieniu silnika.

Podczas przeglądu układu zapło­
nowego nie należy pomijać prze­
wodów , ruskiego i wysokiego na­
pięcia, ich . połączeń, i końcówek 
przeciwzakłóceniowych. Przewody 
wysokiego napięcia powinny być 
wyczyszczone do sucha i odtłusz­
czone. Świece zapłonowe o prze­
biegu większym niż 15 tys. km na­
leży wymienić na nowe.

Z.B.

o

A
m

H
lH

nn
m

U
H

lU
U

in
H

IU
H

H
H

iH
U

U
kH

H
iH

m
U

LL



,nform^emy’ P°leCamy_ Polska Miedź - 15

CZWARTEK — 1989-10-12

9.25 „Glina z wyższych sfer” (2) — 
serial kryminalny.

16.10 „Kwant" oraz film z serii 
Świat, w którym żyjemy”.

” 17.00 Obraz prawidłowy.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Żołnierska przygoda”.
17.55 „Sonda”.
18.25 Program publicystyczny.
16.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Teraz”.
19.30 Dziennik telewizyjny. •
20,05 „Glina z wyższych sfer’* * (2) — 

„Podstęp” — serial kryminalny prod. 
angielskiej.

21.00 „Pegaz”.
21.40 „Czas”.
22.10 Studio sport.
22.30 Dt — echa dnia.

PROGRAM U
17.40 Skarby kultury polskiej.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Chiny przed 4 czerwca”.
16.00 Magazyn „102”.

ssa .
20.00 Studio sport.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama clnia.-
21.45 Kino studyjne „Dwójki” — „E- 

rendira” — film prod. meksykańskiej,
23.25 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 1989-10-13

8.25 „Dwadzieścia cztery karaty” — 
fiku fab.

11,00 Domator — Szkoła dla rodzi­
ców.

16.25 „Rambit” — teleturniej.
16.50 „Okienko Pankracego”.
1.7.15 Teleexpr.es;.*
17.30 Raport.
17.55 Reportaż z „Polagry”.
18.25 „Stop”.
18.45 Specjalnie na weekend.
19.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Zwierciadło czasu: „Psie serce”

— film "fab. prod. ZSRR.
22.15 7 dni — kraj.
22.45 „Otwarte studio”.
23.45 Dt — echa dnia.
24.00' „Otwarte studio” (c.d.).

PROGRAM II
17.39 Wzrockowa lista przebojów.
18.00 Program lokalny.
18.30 Program publicystyczny.
18.50 Program rozrywkowy.'
19.30 Dookoła świata.
20.00 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Kiedy Litwa budzi się”.
22.15 „Udręka Yakuzy” — film prod. 

Japońskiej.
23.55 Komentarz dnia.

SOBOTA 1989-10-14

.Odpuśćcie nam na-

Telewizyjny koncert życzeń. 
Powitanie.
Za chwilę dalszy ciąg progra-

Program- lokalny.
„Wielka gra”.
„Alfa i omega”.
„Fantazja polska”.
„Polagra ’89”.
Panorama dnia.
Muzyka i polityka (2).
„Chateauvallon” (23) — serial

Telcexpress.
„Defilada”.
„Butik”.
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt.
Dziennik telewizyjny.

„PuYpura i czerń” — film sen-

9.00 „Drops” oraz kino „Dropsa”: 
„Postrach miasta”. (3).

10.30 Dt — wiadomości.
10.40 „Czas wolny, nie stracony”. .
11.10 „Wyprawa pod podszewkę Alp” 

(1) — serial dokumentalny.
11.45 Magazyn „Powiększenie”.
12.05 Szkolą mistrzów.
12.25 „Wędrówki dalekie i bliskie”.

i Telewizyjny Teatr ' Prozy — 
Melchior Wańkowicz: „Monte Cassi­no .

14.50 „Do trzech, razy sztuka”.
•1S.20 Telewizyjny Informator Wyda­wniczy.
15.35 Komedie, komedie, komedie. _

„Szczęściarz Antoni”.
17.15  
17.30
18.80
19.00
19.10
19.30
20.05 „* .-„.ipum i czerń- — film sen- 

\sacyjny prod. angielsko-ivłoskiej
S « Je^wizyjny przegląd sportowy.
22.45 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzielorz.
22.55 Śpiewa Saarah W.
23.20 Telegazeta.
23.25 Klub filmowy: „Tom Horn” — 

western prod. USA.
0.55 Zakończenie programu.

PROGRAM II
14.10 „5-10-15”.
15.35 W świecie ciszy.
10.00 Małe kino: ~ ‘

sze winy”.
1^.25 - - . .
16.55
17.00 

mu.
10.00
18.30
18.30
20.00
21.00
21.30
21.45
22.25 _______________

prod. francuskiej.
23.20 Komentarz ■ dnia.

NIEDZIELA — 1989-10-15

9.00 Teleranek oraz kino Telcranka-t 
„Janka” (4).

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Zwierzęta Europy” (1) — se­

rial przyrodniczy.
11.05 Kraj za miastem..
Tl.45 Muzyczna telewizja.
12.05 Telewizyjny koncert życzeń.
12.50 Teatr dla dzieci — Tadeusz 

Kijonka, Katarzyna Gaertner: „Do gó­
ry nogami”.

13.30 Sportowa niedziela.
15.10 „Antena”.
15.35 „Panna dziedziczka” (23) — se­

rial prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości 

— . Alfred de Musset:. „Drzwi muszą 
być albo otwarte,'albo zamknięte”.

18.10 „Obywatel G. C. — Live”.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Pod zegarem w Biltmore” — 

film prod. angielskiej.
21.35 7 dni — świat.
22.05 Sportowa niedziela.

22.25 premiery po latach: „Prosta po­
zioma”. ’ ■ ’

23.05 Telegazeta.
PROGRAM II

8.50 Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szących).

9.25 Film dla niesłyszących: „Pod ze­
garem w Biltmore”-.

10.50 „Satysfakcja”.
1'1.20 Lokalny koncert życzeń.
11.45 „Jutro poniedziałek”..
12,15 Powitanie.
12.20 Polska Kronika Filmowa.
16.20 Program dnia — telegazeta.
12.30 ioo pytań do...
13.10 Aktualności kulturalne.
13.30 Kino familijne; „Niebezpieczna 

zatoka” (11 i 12).
14.25 „Polacy” — film dokumentalny.
15.05 Podróże w czasie i przestrzeni: 

„Badacze nieznanych kultur” (6 —
osi.).
■ 15.55 „Być tutaj” — gawęda pro-f. 
Wiktora Zina.

16.10 Zbliżenia, czyli to i owo o fil­
mie.

17.00 Studio sport.
17.30 Bliżej- świata,
19.00 „KOR — osiem lat później” — 

spotkanie z Janem Józefem Lipskim.
U.30 Galeria 37 milionów.
20.00 Studio sport.
20.50 „Ballada o drodze”.
21.30 Panorama dnia.
31.46 „Wojna i pamięć” <») — serial 

prod. USA.
23.05 Komentarz dnia.

PONIEDZIAŁEK — 1989-10-16

16.25 „Luz” — program nastolatków.
17.15 Teleejcpress.
17.30 Gorące linie.
18.00 „Wędrówki dalekie i bliskie” — 

film dokumentalny prod.; UNESCO.
10.45 10 minut.
T9.00 Dobranoc.
19.10 W Sejmie i Senacie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji na świecie — 

Malcolm McKay: „Przesłuchanie
Johna”.

21.35 „Jego wysokość dolar” — pro­
gram publicystyczny.

22.15 „Old Jazz Meeting” — Złota 
Tarka • ’89.

22.45 Dt.— echa dnia.
23.05 Język francuski (1).

PROGRAM II
I6.5S Język angielski (1).
17.30 Antena „Dwójki” na najbliższy 

tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
1'8.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — prze­

gląd PKF.
19.10 „Alchemik” — reportaż z pra­

premiery filmu w reż. Jacka Kopro- 
wicza.

19.30 Życie muzyczne.
20.00 Auto-Moto Fan Klub.
20.30 Osądźmy sami.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie.

. 22.45 Jacek Stwora — „Co jest za 
ty m mu rem”.

23.05 Komentarz dnia.

WTOREK — 1989-10-17

9.26 „Cyklon Trący” (3 — ost,) — 
film fab. prod. australijskiej.

16.25 ,/Tik-Tak”.
16.50 Kino Tik-Taka: „Cudowna po­

dróż' .
17.15 Teleexpress.
17.30 „Spojrzenia”.
17.55 Klinika zdrowego człowieka.
18.15 Mozaika narodowości.
18.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
1'9.10 Dlaczego nie ma chleba v/ Bra­

niewie?
19.30 Dziennik tejewizyjny.
20.05 „Cyklon Trący” (3 — ost.) — 

film fab. prod. australijskiej.
21.35 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej.
22.40 Studio „Solidarność”.
23.25 Dt — echa dnia,
23.45 Język rosyjski (1).

PROGRAM II
15.55 Język angielski (1).
17.30 „klub ludzi z przeszłością".
18.00 Program lokalny.
18.30 „Zmęczone miasta” — film do­

kumentalny.
19.30 „Blisko nieba ”,
20.00 W 140 rocznicę śmierci Fryde­

ryka ChopinJ.
21.10 „Zatrzymane w kadrze".
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Przypadek” — film fab. prod. 

polskiej.
23.40 Komentarz dnia.

Środa — i989-io-i«

9.25 „Dorota” — film TP.
17.25 „Kameleon",
16.50 Wyprawy prof. Ciekawskiego.
17.15 Teleexpress.
17.30 Sensacje XX wieku.
18.00 Dawniej niż wczo-rat
18.30 „Żyć”.
18.45 10 minut. .
19.00 Dobranoc.
.18.10 Program publicystyczny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Studio sport.
22.-05 „Kuchenka” — widowisko mu­

zyczne.
22.45 „Wódko, pozwól żyć...”. .
23.15 Dt — echa dnia.
23.35 Język angielski (-1).

PROGRAM U
T6.55 Język francuski (1).
17.30 Z życia clowna.
18;00 Program lokalny.
18.30 „Moje serce zostało we Lwo­

wie”.
19.00 „Hotel „Zacisze” (2) — serial 

prod. angielskiej.
19.30 Zwierzęta wokół nas.
20.15 Rewelacje miesiąca: „Andrea 

Chenier”, akt 1 i 2, Umberto Giordano 
w La Scali.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” (42) — serial TP.
22.15 Telewizja nocą.
23.00 Komentarz dnia.

OGŁOSZENIA
ZGUBY

UNIEWAŻNIA się pieczątkę: Lidia 
Zakrzewska, Lekarz Chorób Wewnętrz­
nych; ul. Chopjna 17 E, 67-200 Głogów.

* 8130-g

HOROSKOP
• BARAN (21 III—18 IV). Do­

tychczasowe mgliste plany nabiorą 
realnych kształtów. Trzymaj rękę 
na pulsie i pilnuj by, nikt nie zni­
weczył twoich planów. Zaczęła sie 
dobra passą.
• BYK- (19 IV—20 V), Poprawa 

nastroju, przypływ energii i po­
mysłowości. Zapowiadają sie a- 
trakcyjne dni z licznymi niespo­
dziankami i kontaktami towarzys­
kimi. Ale nie obejdzie sie bez nad­
programowych wydatków.
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Dni 

relaksowe, na luzie. Wreszcie znaj­
dziesz czas na przyjemności, na 
leniuchowanie j . spacery. Spotka-

w gronie przyjac:ól bedzie do­
datkowa atrakcja. A zawarta pod- 

tego spotkania znajomość, 
;5elce obiecującą...
• RAK (23 VI—22 VII). Dodat- 

^owe obowiązki i zadania, na któ-
tak narzekałeś, przyniosą efek- 
Ale nie- osiądź na laurach. ktoś 

*. * * ci sie przygląda, a od iW 
11 0 tobie wiele bedzie zaleza-

. • Lew (23 VII—22 VIII) Udane 
t-a.1'- ^reszcie uśmiech zagości na 
.ci twarzy. Wyjaśnia sie wszyst- 
r ? ."^Porozumienia. ostatnio $>e 
WJące. Spotkanie z dawno nię- 

v pianymi przyjaciółmi, będzie 
■?2o interesujące.

PANNA (23 VIII—22 IX). Cze- 
Ważne spotkanie. Należy 

ha ,5?tować sie. przewidzieć pew- 
ytuacje i nie pozwolić wypro­

wadzić sie z równowagi. Wysłuchaj 
uważnie wszystkich argumentów. 
Kompromisu nie traktuj jako kies­
ki osobistej. _

@ WAGA (2.3 IX—22 X). Dobre 
dni na wszelkiego rodzaju zmiany. 
W pracy znakomite pole do po­
pisu. nowe stawki, nowe- sytuacje. 
W darnu również korzystna zmia­
na. Wyraźna poprawa w sprawach
Serca.© SKORPION (23 X—22X1). W 
sprawach zawodowych — staraj 
się działać rozważnie, unikaj nie­
potrzebnych zatargów Masz szan­
se -na sukces, ale nie przyjdzie on 
łatwo. Trzeba sie liedzie nąbie- 
d STRZELEC (23 XI-21 XII). 
Trochę niespodziewanie spadną na 
ciebie nowe obowiązki Nie traktuj 
tego jako dopustu Bożego ener­

gicznie podejdź do sprawy Wkió - 
ce przekonasz sie. ze warto sie 
byi° Koziorożec (22x11-201).

kami. Niewykluczona atrakcyjna 
Z!@iOWODNIK (21 1-18 U)- Pasmo 

iL-psów w działalności zawodo- sukcesów w cie ,0Warzyskim. 
'Se> m teraz znajomość bedzie Zawal ta teraz zni iwoią uwagę, 
na dłużej rzeczy-zastanów sie jednak, c y 
wiście twoje zaan,azi
d0® “RYBY^as'!! -20 IID- Nie 
wszystko P^^^^^bytnia^pew- 
z Planem.. Zawim Sta-
nośc srebie brak dtów. bo
rannie wybl.e„ra3źe ktoś chce ae 
wygląda na to ze 
wpuścić-maimy. ......

TEATR DRAMATYCZNY 
W IJLGNICY

— „Bambulco, czyli skandal w krai­
nie gier” - 12—13 bm, godz 10

— „-Fokojówki” — 15 bm., godz. 18.
_ Zycie wewnętrzne” — gościnne 

wvstenv Teatru Kaliskiego, 18 i 19 bm. 
po dwa spektakle o godz. 13 1 -18.
1 KINA

GłOGÓW — Jubilat — 12—16 bm.: „SmrSsKi las;
bm „Akt zemsty (USA), 14 i» oni. 
.pojazd księżycowy” (USA), 1J~1® 

’ Mój brat ma fajnego brata (czech.), 
Zodiak: - 15. hm : ■ „Uc
ffranc) „Osaczona (USA), 17—18 om.. 
’’ŚaW- O~od - 12-la‘bm :

St -■««: „No-y i™” 
(USA), „Cbrlstlne" (USA), „Labirynt 
<aEuBIN - - ’2-" b,m-:
wpływ Księżyca" (USA), od 18 tan. 

”Hy?i[.a iJp" n?ang')ann->“ybm.

w?4v’» rnol ) „Osaczona” (USA). 
WPOLKOWICE — Skarbnik — 12—10 
bm h "WkoPly"°"bsA) n-re bmc 
sienni‘“dzwony" (radź.), „Wpiyw Księ-

cc

ramlcznej Ryszara, Sztuka ułytko- 
cha jTnle tyuco” czynnej do 20 bm.

— projekcja baje^widęo^dla pr«d-

^łut^ej brydża sportowego - 16 

bm-. g*  20* . i., ,■■■,1

LEGNICA 
KMPiK

— „Legnickie. Babic Lato”.
— „Sprawa do... dziennikarza i 

prawnika” — udzielanie porad w czy­
telni KMPiK-u, 12 bm., w godz. II—16.

— pokazy tańca towarzyskiego — w 
Rynku — 12 bm., od g. 16,

— imprezy dla dzieci „Żarty i pio­
senki na życzenie" — 13 bm.. g. 11.

— projekcja filmu „Cudowne dziecko” 
(USA), w gabinecie metodycznym — 
14 bm„ g. 12.-

— pokaz, fryzury roku 1939 — Rynek 
■— 14 bm., g. 15.

— projekcja filmu „W pustyni i w 
puszczy” w gab. metodycznym, 15 bm„ 
g. 11.

— program kabaretowy pt.: „Śmiech 
to nie grzech" w wykonaniu artystów 
wrocławskich — 15 bm., g. 16 w Ryn­
ku.

— program kabaretowy w wykonaniu 
„Elity” — 16 bm.. g. 16.

LUBIN
KMPiK

— „Najsłynniejsze koncerty rockowe 
świata” — kasety wideo przedstawi Le­
szek Kraus — 12 bm., g. 16.30.

— program kabaretowy z udziałem 
wykonawców „Elity" Andrzeja Wali­
górskiego, Stanisława Szelca, Włodzi­
mierza Plaskoty — 16 bm., g. 18.

— w kinie wideo „Prawo jazdy” —- 
film prod. USA — 17 bm., g. 18.

POLKOWICE — „Impresja”
— spotkanie z aktorem i warsztatem 

aktorskim Bogusława Danielewskiego 
z Teatru Polskiego z Wrocławia — 12 
bm., g. 11.

— blok zabaw sportowych „90 min. 
ze sportem” — 14 bm., g. 14.

— mistrzostwa Polkowic w szachach 
aktywnycli o. Puchar Naczelnika Mia­
sta 1 Gminy — Polkowice. — 17 bm 
g. 17, „Jesienne zabawy dziecięce” -  
blok gier 1 zabaw —- 18 bm.. g 10

**

— Teatr dla dzieci pt,: „Drobne rżenie” - 19 bm., g. W zda-
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Jak niedawno wyznał w śkry- 
tości ducha . jeden z szefów pew­
nej lubińskiej jednostki handlo­
wej. w sierpniu firma wypraco­
wała większy zysk niż w ciągu 
7 miesięcy br. Osiągnięto to by­
najmniej nie dzięki zwiększeniu 
obrotu towarowego, lecz wyższym 
marżom i galopadzie cen na ar­
tykuły spożywcze. Jak tak dalej 
pójdzie, a. wszystko na to. raczej 
wskazuje, jego firma — stwierdził 
nie bez dumy — będzie mogła już 
niebawem udzielić Kombinatowi 
Miedzi niskoprocentowej pożyczki.

zesa Rady Ministrów Tadeusza 
Mazowieckiego, może wpłacać pie­
niądze na otwarte w NBP w 
Legnicy konto nr 39000-303101-132- 
-4.

Warto przy okazji przypomnieć, 
że fundusz ten wprawdzie formal­
nie istnieje dopiero od 19 wrześ­
nia. ale przekazy zaczęły napływać 
do Urzędu Rady Ministrów już 
wcześniej'. Często opatrzone one 
były dopiskami świadczącymi o za­
ufaniu do nowego premiera i do 
jego rządu.

Do tej pory najniższa wpłata 
wniesiona na konto funduszu, wy­
nosi pięć tysięcy, a najwyższa — 
milion złotych.

Na początku 
rozesłał do 
KGHM pismo; .... . . ,
związku z dużą ilością zachorowań 
na raka piersi, wykonane będą 
badania specjalistyczne. Takie pi­
smo trafiło również do . kopalni 
„Sieroszowice”. W zakładzie roz­
propagowano badania, sporządzono 
listę pań, które Ukończyły 35 rok 
życia. Wykaz imienny wysłano do 
GHZOZ. Wiadomo że u nas nie 
załatwia się niczego od -ękl, więc 
spokojnie czekano na odpowiedź. ■

Pracownice „Sieroszowic” o ofer-

Odwiedziła 
pańska para 
Carlos z małżonka Sofia. Cala ro­
dzima prasa, donosząc o wizycie 
dostojnych gości, używała orygi­
nalnej hiszpańskiej pisowni, 
wyżej. Ale reporterzy DTV. nie 
wiedzieć czemu mówili król 
Karol i jego żona Zofia. To . 
dokładnie tak. jakby Rosjanie o- 
powiadając o Chopinie, mówili Fic- 
dia Hopin.

Podziwiamy ułańska fantazje ko ■ 
lęgów z DTV. którzy już nam za­
fundowali dostojnego Jasia. Po­
trzebna tylko Małgosia Nadaje sie 
pani Thatcher.

Pewną. Nadęta Miernotę miano­
wano na odpowiedzialne stanowis­
ko.' Podczas . uroczystości nomina­
cyjne? miał miejsce przykry in­
cydent. Jeden z podwładnych spy­
tał Wysokiego Przedstawiciela In­
stytucji, która spowodowała mia­
nowanie czy. nie. było lepszego 
kandydata?' I czy w ogóle byli in­
ni kandydaci? Wysoki Przedstawi­
ciel odparł, że Instytucja, nie mu­
si się tłumaczyć z decyzji. I nie 
obawia sie odpowiedzialności. Ma­
ja rozwiązać? 

Pyta nas. czy to 
Logikę handlowca 
mieć. Może, po prostu, tak przy­
wykł do ogonków, że skoro ludzie 
nie stoją po towar, to niech stoją 
do kasy? W każdym razie, gdyby 
gdzieś ustawił sie ogonek, bo aku­
rat rzucili rozum, to handlowcy 
z DTC powinni dostać parę kilo 
poza kolejka.

W związku z licznymi 
Informujemy, że każdy, 
nie wesprzeć Fundusz 
Społecznych i Gospodarczych pre­

cle GHZOZ nie-zapomniany. Jedna 
z pań, zauważywszy u siebie ja­
kieś zmiany zwróciła się do szefo­
wej zakładowego kola Ligi Kobiet 
Potskich z pytaniem co z bada­
niami. W pracowni rentgenow­
skiej poinformowano., że aby zgło­
sić się na badania trzeba przesłać 
kartę — zgłoszenie. Karty udało 
się uzyskać ale okazuje się, że 
nikt nie potrafi powiedzieć kie­
dy przyjdzie kolej na badania sic- 
rbszowickach pań. Istnieje podob­
no harmonogram, ale jak do tej 
pory tej kopalni w nim nie uję­
to Dlaczego?

„POLSKIEJ MIEDZI”

Niezwykle Ważna Osobistość z 
tzw. kręgów widziano wychodzącą 
z kilku szkół średnich.- gdzie szu­
kała posady dyrektora. Niestety, 
wszystkie okazały się zajęte. Jak 
ćwierkają wróble, Osobistość ma 
być wkrótce była osobistością i 
gwałtownie poszukuje odpowie­
dniego stanowiska. Niestety ro­
kowania są niezbyt dobre. Synop­
tycy przewidują, że stan byłych 
osobistości będzie w tym roku 
wyjątkowo wysoki. Za to liczba 
ciepłych posadek rekordowo niska.

Uprzejmie informuję, że Zespól 
Szkół Technicznych Górnictwa Rud 
w Lubinie nie jest właścicielem 
terenu, o którym mowa w notat­
ce prasowe:?. Ironiczne uwagi z no_ 
tatki powinny być zatem skiero­
wane pod innym adresem.

Do szkoły należy hala sportowa 
przy ulicy Składowej wraź z te­
renem wewnątrz ogrodzenia oka­
lającego hale. Własnością szkoły s i 
trzy boiska położone przy budynku 
szkoły (ul. Kościuszki). Korzysta z 
nich często młodzież okolicznych 
osiedli.

W Lubinie z pompa otwarto 
Centrum HandloWe -A” na Przy­
lesiu bo to i wielkie domisko. no 
1 Domy Towarowe „Centrum” w ro­
li gospodarza. Był nawet towar. 
Trzeba przyznać, że wnętrza od­
robiono z dużym smakiem i zna­
jomością rzeczy. Ale wszystkich 
potencjalnych klientów DTC od 
razu przestrzegamy:” jeśli chcecie 
tam robić zakupy, to składany 
wędkarski stołeczek bedzie bardzo 
praktycznym rekwizytem. Warto 
też zabrać ciekawa książkę. A po­
wiedziała nam o tym czytelniczka, 
która kupiła córce parę lakiero­
wanych bucików. dziwo, bez

Niestety, nie znamy danych z na­
szego regionu. A może ofiarodaw­
cy odezwa się do nas?

kolejki. Ale brak kolejki 
isku nic oznaczał braku takowej 
w innym miejscu. Kolejka do ka­
sy (w całym centrum są tylko 
dwie!) liczyła kilkaset osób i 
„szczęśliwa? nabywczyni bucików 
stała w ogonku 2,5
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